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Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu. 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. ’
PRZEDPŁATA WYNOSI: 

ve_ Lwow ie z odniesieniem do domu:
miesięcznie zlr. 1 oU kwartalnie złr. 4 50

Na prowincji i w całej m onarchii Anstro- 
'węgierskiej:

miesięcznie złr. kwartalnie złr. G -
Za gran icą kw arta ln ie z łr .  7-50.

Przedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 
a zamiejscowa winna się kończyć nie w śrddku, 
lecz z  koncern miesiąca, kwartału, p ó łm cm  lab roku.

N u m er  p o je d y ń o z y  k o s z t u je  10 o t.

Za z m ia n ę  a u rc sn  d o p ł a c a  sto 20 ce n tó w .

We Lwowie, — Środa dnia 5. Lutego 1890. Rok X X I I .
P rzed p ła tę  1 ogłoszenia przy jm ują:.

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej , ul. 
Łyczakowski 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia p rzy jm ują:

W PARYŻU- A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. OpoeliK, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU: A. Steicer. -  "  FRANKFURCIE n. M.:
Haasenstein & Yogier i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ Ogłoszenia zw yczajne z ł  jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — R eklam y 
i  nadesłane za wiersz .ub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Czas odnowić przedpłatą!
Szanownych prenum eratorów, któ

rzy „ Gazetę“ opłacają miesięcznie, pro
simy o wczesne nadesłanie należytości, 
gdyż wysełkę „ Gazety“ wstrzymamy 
z dniem, w którym  prenum erata ustaje.

L w ó w ,  dnia 4. lutego.

Czeskie pisma na M o r a w i e ,  stojące pod 
wpływem duchowieństwa, ogłaszają różne manife
stacje za ugodą czesko-niemiecką.

Według pism bukareskich mnóstwo rodzin 
rumuńskich z tej części B e s a r a b i i ,  która przed 
ostatnią wojną turecko-rosyjską do Rumunii nale
żała, wynosi się to do Rumunii, to do Dobrnczy, nie 
mogąc znieść znęcania się władz rosyjskich nad 
tamtejszymi Rumunami. Pisma rosyjskie żądają, 
aby dochody z klasztornych dóbr besarabskicb 
obracano na zakładanie szkół rosyjskich w rumuń
skich osadach na Besarabii.

Dość dziwna pogłoska dochodzi z Petersbur
g a , że Rosja zamierza potw orzyć K o n s u l a t y  
w Afryce p o ł u d n i o w e j ,  od Kapstadu do Ka
merunu na zachodnich a do Zanzibaru na wscho
dnich wybrzeżach.

Według H at' Z łą ,  miał cesarz W i l h e l m  
tem czasy krótką przemowę do k a d e t ó w  w 
Grosslichterfelde, wstępujących obecnie do armii. 
Pomitnisy iunemi rzekł on: „Żyjemy w czasach, w

*11 a j  J3*1. najwyższych rzeczy wymagać
od każdej jednostki i paftstwie.“ Upominał kade
tów do prostotj i umiarkowania, a także do cier
pliwości i powolrości względem żołnierzy, gdyż 
doszły go rozmaite skargi na nieludzkie obchodzę 
nie się oficerów z podwładnymi. Obowiązkiem ofi 
cerów jes t  ochraniać monarchię nie tylko w r a 
zie wojny, ale i w życiu codzimmem wszelkiemi 
silami. Wreszcie Drzestrzegał młodych adeptów 
kunsztu wojennego przed marnotrawstwem i zbyt
kiem. —  Była to lekcja bardzo mądra a zwła
szcza arcypotrzebna, gdyż wojskowość pruska, 
zwłaszcza w niższych stopniach oficerskich, prze
ściga butą wszelkie napuszone indyki, cywilnymi 
bez granic poniewiera i rujnuje swoje i swoich 
rodziców majątki. Tylko że ta  lekcja, choć cesar
ska, na nic ąię.nie przyda. Gangrena zanadto się 
już wpoiła w wojskowość pruską.

W  b e l g i j s k i e j  Izbie posłów toczyła się 
rozprawa nad w y ż s z e m  k s z t a ł c e n i e m  k o 
b i e t .  Na wniosek liberałów, poparty przez rząd 
(klerykałów) uchwalono dodatek do us taw y : .B ia 
łogłowy nogą otrzymywać godności akademickie i 
korzysta z praw, tym godnościom przysługują
cych, pod wym(euionemi w ustawie warunkami'1. 
Mianowicie nie mogą białogłowy być adwokatami 
Mogą słuchać wszelkich wykładów na wszechni
cach, służyć w aptekach, i leczyć we wszelkich 
gałęziach sztuki lekarskiej.

. u  m i ę < i z y n a r 0 ( [ o w y  k o n g r e s
r Hs>nii fstnlir 3ię odbyć we wrześntli w Chri- stjann (stolicy Norwegii).

Antireligijny f r a u c u z k i  s y s t e m  s z k o l -

S t h  Ł S  ° i* £  •  i?  . t a 
lowych, Di, t a l i o  i w i e ' o t o ó T S u f c t y . k j f  
ro Temps, organ półurzędowy, pisae:

„Rodziny nie dowierzają nauce bez relisrii
Mówimo o usunięciu katechetów z l i c e ó w , - g d y ^

Z  nr‘T i  5° przeprowadzono, tysiące 
„czn lów !JP^e tóyhy  z zakładów pat now ych do 
kościelnych. W szkołacl ludowych już jest  nieco 
inaczej, ic  rzecz pewna, że trudno a nawet niepo
dobna, etykę wykładać oderwaua od wszelkich za
sad religijnych. Nauczyciele nie potrafią, wykładać 

i na fundamentach oprzeć bez Boga, dlatego ich

wywody i rady są zim ne i skutki? nie odnoszą. Ja k  
wiadomo, paryzka Rada m ie jsk a  p ragnę ła  naukę 
et'yki, jako rozsiew ającą zawsze jak ieś  z ia rn a  re - 
licfjjne, wyrugować ze szkół swoich — je s tto  bez 
dennie głupie, ale konsekw entne O gółem  okazuje 
się, że jedynym  saosobein ożyw ienia w ychow ania 
m oralnego w szkoło, je s t  p ie lęgnow auie re lig ijn e 
go ducha u nauczycieli i dzieci. W szelako dużo 
jeszcze czasu m usi upłynąć, zanim  nauczyciele 
nabędą ty le  osobistej, od w szelkiego w yznania nie 
zależnej re lig ii. aby nauce m oralności n ad a li po
trzebną  moc i powab. N un do tego dojdzie, by ło
by roztrounem  i polilycznem . w zm acniać naukę 
m oralności w ten sposób, aby re lig ię  księża wy
k ła d a li3.

Goilnein uwagi jfcstJE że wynedzonego z Au- 
strji  redaktora tryesteńskiego In d ip m d rn tr , UI I -  
m a n a, przyjął U r i  s p i i godzinę z nim rozm aw iał 
Rząd włoski zresztą, jak  już wiemy, dał Ullma
nowi trafikę.

Jak  wiemy, przed kilkoma dniami specjalna 
komisja wyższych r u m u ń s k i c h  oficerów szta
bowych pod przewodnictwem króla uchwaliła, że 
należy przyspieszyć wykończenie systemu fortów 
Fokszany-Gałac, oraz fortów naokoło Bukaresztu. 
System fortów na linii Fokszany-Gałac przezna
czony je s t  do zamknięcia dalszego pochodu do 
Wołoszczyzny wszelkiemu najazdowi, któryby 
wszedł już do Multan. Fortyfikowanie tej linii jest  
wielce niemiłem dla Rosji, dlatego też aa rządów ga
binetu Katardżiego wstrzymano roboty i starano 
się zupełnie zaniechać wszelkich obwarowań, niby 
to pod pozorem oszczędności. Teraźniejszy gabinet, 
a  szczególnie m inister Mann, nalega na pospiech, 
i wkrótce ma przedłożyć parlamentowi wniosek o 
uchwalenie nadzwyczajnego kredytu na cele for
tyfikacyjne, oraz na utworzenie osobnego 5. kor
pusu armii.

ny ustawy o zarazie bydlęcej, mianowicie, aby 
zaprowadzono obowiązkowe szczepienie bydła. 

Następne posiedzenie w piątek.

Jak  słychać, prezesowie klubów radzili wczo
raj nad programem prac parlam entu; sesja ma być 
zamknięta przed Wielkanocą. Ustawa karna nie 
przyj Izie już w tej sesji na  ̂ porządek dzienny. 
Również usunięto z porządku dziennego projekt 
regulacji przemysłu budowlanego.

J. Z e i t h a m m e r  oboj^. uje przewodnictwo
komisji budżetowej , które 
z powodu swej słabości

iT a u s u e r złożył

Z Rady państwa.
W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

ł 'b y  posłów zawiadomił prezydent Sm olka , że 
dr. M a t  t u s z  (staroczech) złożył swój iriafcdjat 
do Rady pańs tw a ,  ponieważ mianowany został 
jener. dyrektorem czeskiego Banku krajowego. — 
P. W r a b e t z  i towarzysze wnieśli in terpelację 
w której nalegają na przeniesienie koszar wie- 
deńskieh za miasto'. — P. P r o s k o w e t z  zapy
tywał o przyczynę zwlekania z ustawą, dotyczącą 
zaopatrzenia wdów i sierót po wojskowymi. — 
P. V e r g a u i  uzasadniał następnie swój wniosek 
o przedłożenie ustawy, według której niepodnie- 
sione wygrane przypadaćhy miały po upływie 
BO dopiero lat na rzecz funduszu emerytalnego 
dla urzędników. Mówca wskaz.ał na zdum iew ają
cą okoliczność, ie  do r. 1886 było takich nie- 
po,inie»ionych wygranych w kwocie 2 8 ' / i  mil 
złr.! Po krótkiej dyskusji przekazano ten wnio
sek komisji z 24 członków do rozpatrzenia.

Nad petycją niejakiego Kresnika, który za
sądzony niesłusznie za zbrodnię oszczerstwa, karę 
wymierzoną odbył i obecnie żąda odszkodowaria, 
wywiazała się dłuższa rozprawa. Wreszci# zale
ciła Izba tę petycję rządowi do możebnogo uwzglę
dnienia.

P. E i c h h o r n  interpelował ministra skarbu 
z powodu, że urząd cłowy w Abaz/.ji nazywał 
w pismach urzędowych pewien zakład leczniczy, 
stojący pod protektoratem cesarza, z formalnem 
szyderstwem „ P fu ffen sa n a to n u m ".

P K a i s e r  zwrócił się do prezydenta Izby 
z żądaniem, ażeby teraz już, po zawarciu ugody 
Niemców z Czechami, stawały na dziennym po
rządku jakie przedłożenia ekonomiczne. Zwłaszcza 
nalegał interpelant o ustawę, dotyczącą podatku 
giełdowego.

. P* P ® r n e r  s t  o r f  e r domagał się zwola- 
Łama losiedzenia komis; dla spraw anarchisty
cznych, choćby jeuo po to, abj zapytała rząd, jak 
długo j e l c z e  rząd zamierza komp>'omito sra< sie 
ustawaj i i  wyjątkowemi?

P . .P  r  o s k o w i, t  z p rzedk łada w niosek zm ia

N o w y  kodeks karny.
IV.

Rozdział o zbrodniach i występkach „ p n e -  
ciw bezpieczeństwu życia", s tanowił nii pospolicie 
trudne dla pana sprawozdawcy zadanie. Pod wzglę- 
lein defiuicji morderstwa obowiązujący dotych

czas kodeks austrjacki je s t  wyrątkiem, sterczy 
anachronizmem w ustawodawstwie enropejskiem. 
Wedle niego jak  w r. 1787 (kodeks józefiński), 
tak i dziś jeszcze morderstwem jes t  wszelkie 
rozmyślne zabójstwo z wyjątkiem jedynie dzie
ciobójstwa. W łaściw ie przeto między .m order
stwem" a „zabójstwem" żadnej nie ma różnicy ; 
a co „zabójstwem zowie, jes t  tylko pewnym ro
dzajem tej zbrodni, jest  pojęciem kryminologi- 
cznem, nieco sztucznie stworzonem także już w 
dawnych czasach, bo w r. 1303, ca pomocą prze
starzałej teorji o jakim ś dołu* indirecłus. Ta wy
jątkowość, to poprostu odosobnienie Austrji od 
świata cywilizowanego pod względem pojmjwaL_a 
najcięższej zbrodni, pociąga za sobą wielką n ie 
dogodność w stosunkach państwa na zewnątrz, 
jako też niemałą anomalię w sądownictwie we
wnątrz. Niedogoduość na zewnątrz objawia się 
w trudności przepiowadzenia pertraktacyj z za
granicą o wydanie mordercy lub zabójcy : ano- 
malia wewnątrz na tem polega, że z jednej stro
ny zbyt wielka liczba wyroków śmierci pociąga 
za sobą zbyt wiele wypadków ułaskawienia, przaz 
to  wykonanie ustawy staje się wyjątkiem, za- 
miast być r e g u ł ą ; z d rugie j  stnpny sędziowie 
przysięgli, mając odpowiedzieć tylko na pytanie 
o morderstwie, a nie mając wyboru między mor
derstwem a zabójstwem, wydają werdykt prze
czący morderstwu, a nie mogący stwierdzić za
bój itwa, przez co zbrodmarż ' wychodzi bezkarnie.

W tym tedy punkcie austrjacki kodeks kar
ny wymaga bardzo gruntownej reformy Projekt 
G lasrra  z r- 1874 odstąpił tu od pierwowzoru 
swego, od niemieckiego kodeksu knrnrgc, i defi
niował morderstwo poprostu jako  rozmyślne za 
bójstwo (z karą kaźni dożywotniej lub śmierci), 
a tę  sarnę zbrodnię z dodatkiem tej okoliczności 
łagodzącej,^że zamiar i wykonanie miały miejsce 
„w jednom i tem samem silnem wzburzeniu um y
słu" , definiował jako zabójstwo (z karą kaźni od 
trzech do piętnastu lat lub więzienia nie niżej 
trzech lat). T ana  definicji , szczególnie, też tak 
niejasno określone odróżnienie zabójstwa od mor
derstw n, oczywiście nikogo zadowolić nie mogło. 
Komisja ówczesna przyjęła definicję na wzór 
niemiecki: „morderstwo" j e s t t o  zabójstwo doko
nane z rozwagą, „zal „js.wo* je s t  ten sam czyn 
dokonany bez rozwagi fU tberlegung) Teraźniej- 

zy p io jek t rządowy odrzuca tę definicję, ale i 
od definicji projektu z r. 1874 bardzo się oddala. 
Definiuje bowiem tylko zbrodmę zabójs.wa, którą 
wedle niego jes t  „rozmyślne ( vorsdtelich)  zabicie 
człowieka, jeżeli zamiar powzięty i wykonany 
został w jednem  i tem samem silnym wzburze
niu umysłu" (z karą kaźni od trzech do p iętna
stu la t  lub więzienia n e  niżej la t  t rzech ) ;  pc- 
czem wylicza kilka wypadków zabójstwa popeł
nionego w pewnych określonych warunkach (sto
sownie do mch kara niższa lub  wyższa od po
wyższej miary najmniejszej); a nakoniec powiada: 
każde rozmyślne zabójstwo, które się me zmieści 
w powyższe paragrafy, je s t  morderstwem (z kara 
śmierci)

M orderstw o p rze to  n ie  jest, tu pozytyw nie 
zdefiniow ane, chociaż z o k reś le n ia  „zabó jstw a" 
w ogóle i n iek tó ry ch  sp e c ja ln y c h  w ypadków  jego 
pozytyw na defin ic ja  pośredn io  w yp ływ a. P o n ie
waż bow iem  m n ie jsz a  zb rodn ia  „zabó js tw a" w szę
dzie tak  je s t  określona , iż oczyw isty  je s t w aru 
nek  osłab ionej sn y  wol. do oparc ia  się  poKusie 
zabó jstw a , p rzeto  p er  argum entum  a contra io 
w ypływ a dość ja sn o , że w arunk iem  „m orders tw a" 
je s t  niczem  uie o s łab io n a  s iła  woli.

Komisja jednak (teraźn ejsza) nie zgodziła 
się na .negatywne określenie pojęcia morder
s twa3, a w stworzeniu pozytywnego truduość za 
chodziła nietylko ta, która wypływa z samej ma- 
terji, lecz i ta która szła od strony rządu. Nie 
moi my naturalnie zapuszczać się ani w rozbie
ranie, ani nawet w streszczanie obszernego, bar
dzo ciekawego, subtelnego, prawniczo-psychologi- 
cznego wywodu p. hr. Pinióskiego, tylko rezultat 
zaznaczamy ; a tym je s t  odwrócenie projektu rzą
dowego na wspak, t. j .  bezpośrednio pozytywne 
zdefiniowanie morderstwa, a pośrednie (a  contrario) 
określenie zabójstwa. Wypadła zaś definicja ta 
w duchu uchwały komisji dawniejszej, choć w for
mie nieco odmiennej.

Dwa główue paragrafy rozdziału o zbro
dniach i występkach przeciw życiu brzmią tedy 
jak  nas tępu je :

„Kto przeciw człowiekowi w zamiarze za
bicia go z r o z w a g ą  (m it Ueberltgung) tak 
działa, że z tego śmierć jego wynika popełnia 
morderstwo. — Kara  na morderstwo je s t  śmierć. 
Pomocnik kaźnią nie niżej la t  trzech karany 
będzie3.

„Kto przeciw człowiekowi w zamiarze zabi
cia go, ale bez rozwagi tak działa, że z tego 
śinierc jego wynika popełnia zabójstwo. — Kara 
na zabójstwo jest kaźfi od trzech do piętnastu 
lat, bib więzienie me niżej trzech l a t “.

Poczem idą postanowienia o pewnych wy- 
paokach modyfikujących karę na zabójstwo, dalej 
o podmoy ie do zamordowania lub zabójstwa, de 
procurationc abortus, o porzuceniu osoby, nie mo
gącej radzić o sobie, nakoniec o sprowadzeniu 
czyjejś śmierci przez opieszałość.

Z rozdziała o o b r a ż e n i u  c i a ł a  zasługuje 
na uwagę to, że zabójstwo w rozumieniu obowią
zującego dotychczas kodeksu karnego, tj. uśmier
cenie nie z opieszałości wynikłe, ale i nie z za
miaru zabójczego, pomieszczone teraz w tym tu 
rozdziale, traci charakter zabójstwa; mimo to 
kara za „śmiertelne obrażenie ciała" może dojść 
dziesięciu la t  kaźni, a nawet i piętnastu, jeżeli 
sprawca miał żarn.ar sprowadzić na oriarę swą 
trwałe kalectwo lnb chorobę umysłową. W tymże 
rozdziale pomieszczone jest tasże trucicielstwo. 
zmierzające do podkopania zdrowia, na które na
łożona je s t  kara  kaźni aż do la t  dziesięciu, stó- 
s^wnie do skutku czynu, a w razie śmierci nawet 
knźr.i dwudziestoletniej, co najmniej zaś pięciole
tniej. W każdym wypadku obrażenia ciała, może 
obrażony żądać nawiązki, która wedle projektu 
rządowego mogła dochodzić 3000 zł. Komisja pod
wyższyła ilość maksymalną do 5000 zł. ze wzglę
du na to, że nawiązka ma być wynagrodzeniem 
nietylko 7.a sprav :one cierpienie lecz za pozba
wienie możności zarobku. Przysądzenie nawiązki 
nie wyklucza dochodzenia pretensji o wieksze wy
nagrodzenie na drodze procesu cywilnego.

Rozdział o przewinieniach p r z e c i w  w o l 
n o ś c i  o s o b i s t e j  zawiera: porwanie osoby dla 
pozostawienia jej w bezporadności, dla oddania 
w mewolę ub w zagraniczną służbę wojenną lub 
żeglarską, ila  utrzymania w nieprawnej zawisło
ści na miejscu, gdzie nie sięga opieka państwa 
(kara kaźni ud trzech do piętnastu la t  lub wię
zień a nie niżej trzech la t ) ;  uprowadzenie osoby 
maloletuiej lub chorej na umyśle z pod władzy 
rodzicielskiej lub opieki prawowitej (kara wiezie
nia;  a jeśli w celach zysku lub w celach niemo
ralnych, kara może dojść dzesieciu la t  kaźni); 
uprowadzenie kobiety wbrew jej woli w celu lu
bieżnym (kara więzienia nie niżej roku lub kaźni 
aż do la t  dziesięciu; jeśli zaś w celu nakłomenia 
do małżeństwa, uwodziciel może być ścigany tył 
ko na wniosek strony prywatnej, a karą może byc 
tylko wiezienie); uprowadzenie kobiety niezamę
żnej. niepełnoletniej, ale po skończonym ćzterna

stym roku życia, z własną jej wolą w celach lu
bieżnych lub małżeńskich (kara_ wiezienia, tylko 
na wniosek prywatny); pozbawienie człowieka wol
ności osobistej uwiezieniem lub podobnym sposo
bem (kara w miarę okoliczności, czasu i skntków 
od grzywien do 500 zł. aż do piętnastoletniej ka
źni}; przymus gwałtem lub groźbą do uczynienia, 
zaniechania lub ścierpienia czegoś (kara więzienia 
aż do roku lub grzyw >n aż do 8000 z ł . ) ; nako
niec zatrważającą pogróżką (kara więzienia aż do 
sześciu miesięcy lub grzywien aż do 1000 zł.)

Rozdział o r a b u n k u  zawiera także wymu
szenie. Rabunek je s t  zdefiniowany jako nieprawne 
zabranie cudzej rzeczy ruchomej w celu przywła
szczenia jf-j sobie przy pomocy gwałtu przeciw 
osobie lub zagrożenia zdrowiu lub życin jej. Kara 
najniższa jes t  sze |ć  miesięcy więzienia, a w miarę 
okoliczności i SKutku gwałtu, może dojść do kaźni 
dwud, iestol^itnfrj!, .Wymuszenie je s t  to samo co 
przymus, tylko że' celem wymuszenia je s t  zysk 
nieprawowity. Kara nań jest,- najnjższa nie niżej 
miesiąca więzienia, najwyższa' jak  ‘ za rabunek. 
Nadto jeszcze wymuszenie może być/karane grzy
wnami aż do 5000 zł. ' ’r

Znamieniem k r a d z i e ż.y ^Sgfrli obowiązu
jącego dotychczas kodeksu ka£ji;!gor jeś.t cheć nie
prawego zysku; wedle zaś projektyJjoyego kode
ksu jest niem przywłaszczanie. Bez*względu na 
pobudkę. Projekt idzie tu za p r^k fy d em  kodeksu 
niemieckiego. Ta zmiaua definicji nie będzie pe
wnie bez skutków praktycznych, które przewidu
jąc, żądano w komisji, aby zachować definicję te 
raźniejszą bez wszelkiej zmiany, albo do znamie
nia przywłaszczenia dodać znamię chęci nieprawe
go zysku. Większość atoli uznała że logicznie i 
praktycznie właściwszą jes t  definicja wedle same
go przywłaszczenia, bo kara za kradzież ma na 
celu w pierwszym rzędzie ochronę własności, a nie 
jedynie zapobieganie chęci zysku nieprawego. Ko
misja jednak nie tai, że nieraz trudno rozpoznać, 
czy rzecz cudza jes t  zabrana w zamiarze przywła 
szczenią, czy nie; przyznaje także, iż przy nowej 
definicji kradzieży nie wszystkie wypadki zabra
nia cudzej rzeczy w chęci zysku podpadną pod 
pojęcie kradzieży. Niektóre z nich podpadną je 
dnak pod .inne w kodeksie wymienione specjalne 
przestępstwa przeciw własności.

Pod innym natomiast względem oddaliła się 
komisja bardzo znacznie od projektu rządowego. 
Ten stanowił, A e  niektóre kradzieże samą kwalifi
kacją swą stacją się zbrodniami, ciężką karą za- 
grożonemi, choiny wartość rzeczy skradzionej była 
minimalna, byle nie przechodziła 50 zł., ponad 
którą wszystkie kradzieże kładł w rzędzie zbro
dni. Komisja znacznie zredukowała wypadki kra
dzieży, kwalifikujących sie |ako zbrodnie; miano
wicie aby uie obarczać zbytecznie trybunałów 
pierwszej instancji, ustanowiła tylko pięć specjal
nych rodzajów kradzieży, które bez względu na 
wartość rzeczy, mają być uważaue jako zbrodnie; 
co do czterech innych zaś, do kwalifikacji samej 
przez się, dodała jeszcze warunek wartość, ponad 
25 zł.; nakoniec granicę wrartości, ponad którą 
każda kradzież bez względu na kwalifikacje staje 
się zbrodnią, wysunęła z 50 na 100 zł.

Kradzież pospolita ma być karana więzie
niem aż do sześciu miesięcy; kradzież kwalifiku
jąca się jako ciężka, więzieniem lub kaźnią aż do 
la t  pięciu, a w razie pewnych okoliczności obcią
żających, lnb jeśli wartość rzeczy skradzionej prze
chodzi 1000 zł., kaźnią aż do la t  dziesięcin.

Na rów ni /, krauzieżą k ład z ie  p ro je k t p rze 
w in ie n ie  zw ane (Jntcrsćhlagvriq tj. p rzyw łaszcze
nie sobie rzeczy , zn a jd u ją ce j się  w p rzechow aniu  
u przy w łaszczyciela . N azw ę n iem ieck ą  iłóm a- 
czym y przez p r z y w S a s z c z e n e, gdyż la -  
czej n if  m ie libyśm y  nazw y po lsk iej n a  in n e  
p rz e w in ie n ie , położona w je d n y m  z n as tęp n y c h  
rozdziałów  kodeksu na rów ni z oszustw em  tj. Da 
Untreue, Której n ie  m ożna tłu m aczy ć  in a cz e j, ja k  
przez s p r z e n i e w i e r z e n i e .

„R ów nie w isieć m oże sn ad n ie  te n , k to  ch o 
wa, ja k  k to  k ra d n ie "  — m ów i p rzy sło w ie  n asze , 
a p raw dziw ość jego  s tw ie rdzona  je s t  p ro jek tem  
now ego au strjnck iego  k o deksu  k arn eg o , k tó ry  tuż 
po r 07/dziale o k radzieży  k ładzie p o m o c  p o  
- z y n i e (B eg u nstigung)  i u k r y w a n i e  ; Beh- 
lereij i n a k ła d a  na oba p rz e w in ien ia  k a ry  ró -

d o b a  n a  n i z u .
1) Napisał

-A J b g a r  -  S o ł t a n .

WP. Leoncjuszowi ffybranowskiemu w dowód 
głębokiego szacunku pracę tę poświęca

Autor.
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kryształowych światów mieszkanka, ryba dniepro- 
wa. zdradzając ikarowe pragnienia — z całej sił 
podrzuci się w powietrze, po to tylko, by z hała
sem opaść napowrót w rodzime fale.

Człowiek tylko wyłamuje się z pod ogólnych 
praw przyrody, on tylko jeden nie szuka dziś spo- 
e.zyuku, on drwi z cieniów nocy.

Cały ostrów K artam lyk  — nie pogrążony 
w uśpieniu, nie utonął w pozornej śmierci, rozcią
gającej swe panowanie ponad obydwoma brzegami 
ojca Dniepru.

Tam na ostrowie wre życie, przyciszone 
wprawdzie, hamowane obozowym regulaminem, 
lecz nie zamarło ono, nie usnęło; szmery głuche, 
odgłosy stłumiono unoszą się ponad szeroko rozla - 
ne fale potężnej rzeki i aż gdzieś daleko, daleko 
— w stepach konają.

Dziwaczna, różnoplemienna i różnojęzyczna 
ludność ostrów ten, pusty ; głuchy zazwyczaj, 
dziś zaległa. Pomiędzy łozaiui i wikliną nadbrze
żną gęste ognie płoną, w kotłach warzy sie kasza 
jaglana, a w około ognisk zasiadły dzikie, ponure 
postacie.

Zbiegi to różnych ościennych narodów __
wyrzutki wszystkich są jednich społeczeństw. Komu 
za ciasno było w ojczyźuie, kogo guiotły i  ujarz 
miały kajdany ozszem jącej „ię coraz bardziej 

r Europie cywilizac,- — biegł tu, by w rozpasa- 
, , , t -  folg0 nurtującym go nadaćmu i bez hamulca 

miętnościom.
Niezaspokojone pragnienia, żądze nienasyco

ne, ambicje zawiedzione, duma, w walce zgniecio
na i inne niższe jeszcze namiętności zbrodnie 
miały tu doskonałych przedstawicieli. Szlachcic 
polski, infamją piętnowany, siedział tu  obok boja
rzyna moskiewskiego, chroniącego się przed potę
żną dłonią groźnego ca ra ;  drapieżne w ło sk ie  pa- 
piątko ocierało się o zbójcę siedmiogrodzkiego; a 
pomiędzy nimi przechadzał się, ze spuszczonym, 
ponurym wzrokiem, zwisłym wąsem, oliwkowo-

k “ ry

rzu tubylczej, ruskiej ludności. Kmieć ongi wolny, 
dziś uciskany i do ciężkiej rolnej pracy niewolo- 
ny. w poddaństwo wpisywany, uchodził tłumnie 
nad. dnieprowe ostrowy, kupił się pod bnńczuki 
watażków, by żyć życiem swoltpdnycb ptaków m or
skich; by bujać po dalekich wybrzeżach, plądro
wać w lekkich czajkach bogate nadmorskie mia
sta azjatyckie, z meczetów i dżamii odległych dro
gocenny lup przywozie; lub na stepowym bachm a
cie, okrywszy się burka, ze szpisą i szablą w dło- 
n najeżdżać sąsiednie potężnego cara dzierżawy i 
obdzierać ze świętych ikonów złote blachy, kamie 
nie drogocenne, perły i djaraenty.

Im było wszystko jedno: czy popa siwobro- 
dego, uwiązauego do końskich ogonów wlec po 
majdanie? czy wylękłego, w ekstazie, żyjreego 
derwisza na wysokim maszcie zawiesić ? Byle łup, 
byle swawola i zanomnienie, w upojeniu dnia 
wczorajszego, zagłuszenie myśli o dniu jutrzejszym, 
o dalszej przyszłości.

Wyziewy gnijących odpadków rybich mię- 
szały się z ostrą wonią wydzielającą się z rozpię
tych skór zwierzęcych i kwaśnym zapachem, uno
szącym się ponad olbrzymiemi stągwiami pełnpm: 
fermentującego piwa. Wszelkie ptactwo drapieżne, 
zwabione tu wonią padliny, posnęło w zaroślach i tył
ko czasem'krwiożerczy sęp, spło odgłosem nie
dalekich kroków człowieka, budził się ze snu i roz
postarłszy potężne skrzydła, z przeraźliwym krzy
kiem, odlatywał w bardziej odległy, cichy gąszcz, 
spokojnego noclegu szukając.

Ludzie nie szli za j Jgo przykładem.
Znać ważu* jakieś wypadki... jakieś wieści 

wielkiego znaczenia pełue — spokój im mąciły, sen 
od powiek oddalały

Kozactwo kupiło się koło ognisk; a w gro
madach tych, tu  i owdzie, jeden głc3 zabierał i

całą uwagę słuchających pochłauiał, tylko od cza
su do czasu głośna klątwa lub złorzeczenie przery
wały słowa mówcy.

Największy tłum zgromadził się około ogniska, 
gdzie przemawiał Iwau Bohusłowiec, pisarz siczowy; 
jem u to mołojcy najwięcej wierzyli, on bowiem 
różnego pisma był świadomy, on to z samam po
tężnym Stefanem, królem polskim rozmawiał i to
warzystwu od niego hramote i regulaminy przy
wiózł.

Fostać jego drobna, ale przez to, że stojąc 
na beczce nad tłumem górował, malowała się wy
raźnie, w blasku płomieni potężnego ognisk. Ni
skiego był wziostu, suchi i szczupły, w krótką 
skórzanną kurtę —  kap tan  pochodny  przyodziany; 
szerokie płócienne hajdawery ija łowicze buty bu 
dopełniały stro ju ; głowa, stosunkowo do korpusu, 
duża, cała ogolona i tylko na samym wierzchu 
długim, siwiejącym już osełedcem  ozdobiona, zwra' 
cała się na w szystkh strony; twarz zapałem ora- 
to rs ł im  ożywiona płouęła; a duże, wyrazisty sza
ro oczy iskry na słuchaczy sypały; wysoką bara
nią czapkę trzym ał w prawej ręce, machając nią 
na wszystkie strony.

— Panówc bratia  a towary se i!  — wołał 
potężnym głosem —  ja  e K ijew a  w erta juś; wi
działem tam  naszego Szacha, jak  z niegoloną gło
wą w rasie popowskiej, pomiędzy czerncami 
Bogu się modli i kadzielnicą trzęsie Ot dobyu  
sia  sław y m ołojeckoji,- ItptrkSfiskojil Tak wid aj 
sądzonein mu było, niechże się teraz modli, ni Bch 
pokłony bije na grobie-naszego sławnego Dymitra, 
Nie jemu było w o d z i ć 'nasze pułki, narze sotnie. .

Zamilkł na chwilę okiera po tłum.e poto
czył. jakby wrażenia słów swoich szukał, lecz po
chwili znowu mówić począł, ^  , ,

  A. cóż wy tu dobrego robicie?... Do he t
mana nowego jeszcze nie chodziłem dowJedzieć 
się wp;erw mnszę: co tu się dzieje?... W drodze 
złe wieści mię dochodziły.

Głuche milczenie było odpowiedzią na zapy

tania pisarza, dopiero po dłuższej chwili, wynu
rzyła się z tłnmu potężna postać pułkownika Ka"- 
pa, Perebinosa, który stojąc na ziemi dosięgał gło
wą do paśa pisarzowi. Zbliżając się do Bohusławea 
zdjął czapkę z głowy r  stanąwszy w św;etle ogni
ska, odsłónił olbrzymią, czerwoną, trunkiem jeszcze 
bardziej zaognioną twarz, czapką oddał ukłon zgro
madzonemu tłumowi i po nad nim stojącemu pi
sarzowi, i po chwili milczenia w te słowa przy- 
mówił:

— Sława tobie i cześć Iwanie, pisarzu nasz 
zaporoski! Przyjmij pokłon wojska i towarzystwa 
wszystkiego, przyjmij pokłon i dziękowanie, za to 
żeś nareszcie do nas powrócił. A czas już był po 
temu, bo u nas źle się dzieje i twojej głowy nam 
trzeba — tu zwrócił się do tłumu z py tan iem : — 
Czyż nie prawdę mówię?

— S zc tyra  p ra w d a ! szceyra praw dę  / haiku  
atamane  — br/.miała jednogłośna odpowieaź.

— Cóż tu  u was złego się dzieje dzieci a 
bratceyki?  — pytał dalej pisarz, schmurzywszy 
czoło — mówcie mi o tem

— Co złego się dzieje? — mruczał Perebi- 
nos — co?... zdrada jakowaś knuje się...! Słuchaj 
cierpliwie, to ci opowiem. Byłeś jeszcze przy woj
sku, gdy po odesłaniu Szacha do Ławry, przy
jechał lo nas na Tomakowski ostrów, przez posły 
wezwany Semko Zborowski, byłeś tam  gdyśmy go 
hetmanem naszym obc olali, buławę oddali i słu
chać wiernie przyrzekli.

—  Byłem! byłem! -  szepnął cichym gło
sem  pisarz —  i dobrześmy zrobili, bo to wraży 
mołojec jest... O ! ja  go przy robocie widziałem, 
dawniej, dawniej — czteiy la ta  temu, kiedy z na
mi na morze chodził. A później znowum go wi
dział, gdym do króla Stefana pod Wielkie Łuki z 
poselstwem naszym chodził... O! jam  go widział, 
jak pod chorągwią kniazia Janusza ze Zbaraża 
około Toropca z wojewodą moskiewskim Chyłko- 
wem w taniec szedł. Wraży to syn, a nam  be t-
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wnie surowe jak  na kradzież, tu i owdzie może 
naw et surowsze. Pomoc po czynie jednak odnosi 
się nie do samej kradzieży, lecz do wszystkich 
zDrodni i występków, a ma na celu dopomódz 
sprawcy do bezkarności albo do zabezpieczenia 
zysków z czynu popełnionego; ukrywanie zaś 
odnosi się tylko do kradzieży, przywłaszczenia, 
rabunku i rozbójniczego wymuszenia a polega 
na  przejmowaniu nieprawego nabytku w różnych 
celach.

O s z u s t w o  zdefiniowane jest  jako po
krzywdzenie kogoś na majątku w zamiarze wła
snego nieprawego zy ku majątkowego, lub i na 
korzyść osoby trzeciej, za pomocą podstępnego 
wprowadzenia ofiary swej w błąd lab u trzym a
n ia  je j  w błędzie. W projekcie Glasera z r. 1874 
znajdował się w rozdziale tym paragraf  przeciw 
podstępnemu wyłndzaniu kredytu w okoliczno
ściach, pozwalających przypuszczać, że nie bę
dzie można zaspokoić wierzyciela. Komisja ów
czesna, ta sama komisja, k t ó r a 'n a  str. 74 spra
wozdania swego powiada, że nie uchodzi san
kcjonować ustawą nierzetelności pospolitej, choć 
wypływającej tylko z lekkomyślności moralnej 
— ta sama, mówimy, komisja na str. 75 jes t  już 
innego zdania i odrzuca paragraf  rzeczony jedy  
nie  dlatego, że „nie powiodło się ustylizować go 
tak , żeby n iew łaściw a in terpre tacja  nie pociągnę
ła  za sobą niem iłych skutków*. R zą l  jednak 
przywiązywał do paragrafu tego wielką wagę i 
pom ieścił  go na nowo równie w proiekcie z r. 
1881, jak  i w projekcie teraźniejszym. Teraźniej 
sza komisja odrzuciła go znowu, lecz z innem 
umotywowaniem mówiąc, iż nie chciała  sprawiać 
wyłomn w regule, wedle której niezaspokojenie 
wierzyciela dopiero po stwierdzonem bankructwie 
może pociągać za sobą skutki z prawa karnego.

Oszustwo staje się cieżkiem przewinieni3m, 
jeżeli szkoda przenosi 100 zł., lub jeśli w handlu 
dokonane jest  przy pomocy fałszywej miary lub 
wagi, lub sfałszowaniem wagi albo prawdziwości 
towarów złotniczych, tudzież, jeżeli oszust udawał 
urzędnika (kara  więzienia); jedyny, jeszcze cięż
szy wypadek przewiduje projekt w tem, że ktoś 
dla zysku nieprawego spaliłby rzecz asekurowa
ną od ognia, lub zatopiłby okręt asekurowany 
(kara  ̂ ęzienia lub kaźni do la t  dziesięciu); we 
wszystkich wypadkach oszustwo je s t  pospolite (ka
ra  więzienia do sześciu miesięcy). Kary za oszu
stwo różnią się od k a r  za kradzież tem, że z wię
zieniem lub kaźn.ą mogą być połączone grzywny 
aż do podwójnej wysokości szkody.

Na równi z oszustwem położone jes t  s p r z e 
n i e w i e r z e n i u ,  polegające na świadomem po
święceniu cudzych praw majątkowych, powierzo
nych swojej pieczy, ze szkodą dla właściciela, bez 
względu, czy na „bcą, czy na własną korzyść, ty l
ko, że w drngim razie kara je s t  cięższa. Oprócz 
więzienia lub kaźni i grzywien, winowajca mo
że być skazany na zapłaceniu nawiązki aż do 
5000 zł.

Następuje rozdział o f a ł s z o w a n i u  doku
mentów, którego to niezdefiniowanego przewinienia 
formy są rozmaite (tak np. używanie podrobionych 
lub oczyszczonych znaczków pocztowych także tu 
należy); dalej o karygodnem p o k r z y w d z e n i n  
w i e r z y c i e l i  (przez usunięcie rzeczy z pod 
egzekucji) i b a n k r u c t w i e  ( B a n kero tt; wyraz 
C rida  już nie używany); następnie: o k a r y g o 
d n e m  w y z y s k i w a n i u  (E igennute  —  chci
wość), którego formy również są tak rozmaite, że 
w rozdziale tym  mieści się i gra hazardowa, ale 
tylko z rzemiosła prowadzona, i kłusownictwo, nie
prawne łowienie ryb i raków i wyłudzanie poda
runków, tudzież wyzyskiwanie lekkomyślności lub 
braku doświadczenia osób małoletnich, otwieranie 
listów cudzych, w yjaw iane  ta jemnic przez adwo
katów, notarj uszów, obrońców, lekarzy, akuszerki 
i aptekarzy, jakoteż przedruk płodów piśmienni
czych i artystycznych, itd. Szczególnie na wzmian
kę zasługuje tu paragraf, niezawarty w żadnym z 
dawniejszych projektów kodeksu karnego, teraz do
piero dodany przez rząd, zwracający się przeciw 
wyzyskiwaniu niższych warstw ludności sprzedażą 
towarów i losów loteryjnych na raty. Komisja 
przyjęła paragraf, acz w formie złagodzonej. W  ten 
sposób rząd uczynił zadość powtarzanemu od wie- 
ln la t  wnioskowi posła Kusera.

Rozdział o n i e b e z p i e c z n y c h  d l a  o g ó 
ł u  zbrodniach i występkach, obejmuje: podpalanie, 
niebezpieczny użytek z materyj wybuchowych, 
sprowadzenie powodzi, sprowadzenie niebezpieczeń
stwa na pociągi kolejowe, uszkodzenie telegrafów 
niebezpieczne dla życia lub zdrowia zepsucie dróg 
lądowych lub wodnych, machin parowych i przy
rządów rozmaitych, tudzież w ogóle czyny niebez
pieczne dla życia i mienia. Kary są tu wszędzie 
surowe, stopniowane w miarę skutku czynu lub 
zaniedbania. Paragrafy  o niebezpiecznym nżytku 
z materyj wybuchowych są przyjęte z wydanej 
w r. 1885 ustawy. To też projekt rządowy nic 
w nieb nie zmieniał, zachowując mianowicie także 
karę śmierci na wypadek, gdyby kto wskutek eks
plozji, rozmyślnie sprowadzonej, śmierć poniósł a 
złoczyóca mógł był 3kutek taki przewidzieć. Ko
misja jednak zamieniła tu karę śmierci na kaźń 
dożywotnią, U k , że kara śmierci zachowana jes t  
w nowym kodeksie tylko za zdradę główną, przez 
działanie wprost przeciw osobie cesarza wymie
rzone, i za morderstwo.

Ostatni rozdział tego działu kodeksu zawiera 
zbrodnie i występki, p o p e ł n i o n e  w u r z ę d z i e ,  
zaczyna się zaś od przekupstwa, które najsurowiej 
(co najmniej rok więzienia, najwięcej pięć la t  ka
źni) karane jes t  na urzędnikach wyrokujących, jako 
też na sędziach polubownych i na sędziach przy
sięgłych. Jeszcze surowsze są kary za nadużycie 
władzy w pewnych wypadkach, mianowicie jeżeli 
urzędnik dopuścił się malwersacji dokumentów na 
swoją lnb czyjąś korzyść, lub komu innemu na 
szkodę, w którym to razie czeka go ki żń aż do 
dziesięcin la t  i grzywny aż do 5.000 zł. Równa 
kara  spotkać go może za sprzeniewierzenie pienię
dzy. Pomijając rozliczne inne przewinienia w urzę
dzie, wymieniamy tylko jeszcze naruszenie ta je
mnicy urzędowej, polegające na udzieleniu komu 
innemu lub ogłoszeniu faktów, aktów lub dokumen
tów, poznanych przez urzędnika w swej służbie. 
P a rag ra f  ten (z karą  więzienia stanu aż do trzech 
miesięcy) figurował w projekcie rządowym jako 
naśladownictwo tak zwanego paragrafu Arnimowego 
w kodeksie niemieckim. Komisja jednak uznała 
sam paragraf  Arnimowy za niesłuszny, ztąd też 
odrzuciła naśladownictwo

Akcja ratunkowa
zainicjowana przez galic. Towarzystwo 

gospodarskie.
Członkowie wiecu zwołanego przez komitet 

centralny gal. Tow. gosp. zebrali się dziś w sali 
posiedzeń Dyrekcji Tow. kred. ziemskiego, gdzie 
też o godzinie w pół do jedenastej przedpołudniem, 
zagaił obrady p. Gros, przedstawiając, co dotąd 
uczynił wspomniany komitet dla zaDobieżenia i

ulżenia nędzy. Ostatnim  krokiem tej akcji komi
te tu  je s t  właśnie zwołanie dzisiejszego wiecu.

Na wniosek hr. Stadnickiego, uproszono p. 
Grosa o przewodniczenie obradom.

P. Bogdanowicz przemawiał za tem, aby po
myśleć nietylko o ulżenie włościanom, lecz także 
zagrożonym również nędzą dzierżawcom.

P. Vivien radzi podzielić dyskusję na część 
informacyjną i wykonawczą.

P . Cielecki sądzi, że myśl p. Bogdanowicza, 
jakkolwiek piękna, trudna byłaby do wykonania 
wobec skromnych środków, j„ ie ma się do roz
porządzenia. Mówca przychyla się dalej do wniosku 
p. Viviena nie sądzi jednak, aby potrzeba było 
dopici ' dyskusji do poinformowania zgromadzenia
0 tem, ze klęska je s t  wielką, a środki do jej 
uśmierzenia nieproporcjonalnie małe,

P. Bogdanowicz obstaje przy swojem wniosku.
P. Fedorowicz popiera go o tyle, że więksi 

posiadacze powinni upomnieć się u rządu o ulgi 
podatkowe.

P. Cieński (Tadeusz) występuje przeciw te
mu, nie widzi bowiem sposobu uzyskania owych 
życzeń. Radzi więc, aby tylko pracować nad za
pobieżeniem wybuchu nędzy głodowej i idących za 
nią epidemij.

P  Rudnicki nazywa dotychczasowy tok obrad 
„pogadanką", po której owoców się nie spodziewa. 
Zapomogi musiałyby być olbrzymie, aby odniosły 
skutek. Jedyna pomoc, jakiej się domagać należy, 
wyjść może od rządu w formie ulg podatkowych, 
zniżenia ceny soli itd.

P .  Vivien występuje przeciw pesymizmowi, 
jaki wieje z przemówienia p. Rudnickiego. Pomoc 
je s t  zdaniem mówcy możliwą. Przypomina jeszcze 
raz swój wniosek o rozdzieleniu dyskusji. Dopiero 
po należytem obznajomieniu się z rozmiarami 
klęski, będzie mężna obmyśleć środki.

Rozmiary klęski są różne w różnych powia
tach, a nawet w różuych stronach każdego powia
tu, różnie też należałoby w różnych okolicach za- 
stosowywać pomoc. Przeciw zapomogom bezzwro
tnym mówca występuje, uważając je za środek 
demoralizujący. W  każdym razie należy być ostro
żnym i sumiennym w przeprowadzeniu akcji ra 
tunkowej. Mówca mieszka w powiecie najbardziej 
może dotkniętym klęską (w Skałackim), a jednak
1 tam na 70.000 ludności, dziesięć tysięcy tylko 
wzięto w rachubę, jako rzeczywiście dotkn;ętycb 
głodem. Resztujących 60.000 zdołają sobie osta
tecznie dać radę. Mówca sam w czarniejszych 
sobie barwach przedstawiał sprawę z początku, 
obecnie jednak przekonał się inaczej.

Hr. W ł. K oziebrodzki, zastrzega się prze
ciwko zarzutbwi p. Rudnickiego, iż dzisiejszy 
zjazd ma za cel „pogadankę* i skończy się na 
„pogadance*. Pomoc rządu nie celuje pospie
chem. Przyobiecanej soli dotąd w jarosławskim 
powiecie (kilka g ło s ó w : i w przemyskim) nie 
ma. Okazał się prąd przeciwko nznaniu klęski, 
p r ą d , który pewne sfery bardzo gorliwie popie
rały. Było to n iesłasznie. Generalizować trudno, 
ale, nie godzi się znowu nieuznawać nędzy tam, 
gdzie ona istotnie wybnchła. Mówca wykazuje 
ubytek inwentarza i brak paszy w powiecie ja ro 
sławskim. Obawy o głód w jarosław skiem  na 
szczęście nie m a ,  ale klęska tegoroczna na dłn 
gie la ta  pozostawi ślady. Dla przyszłości tedy 
koniecznem jes t  energicznie wziąć się do ra tunku. 
Klęskę tegoroczną bez wahania uznać należy jako 
wyjątkową. T o , co rząd i W ydzia ł krajowy pro
je k tu ją ,  jak  budowanie dróg i t. p., w obecnej 
cnwili, wygląda na żart  chyba. Należy do rządu 
zapukać z żą d a n ia m i , ale poważnie i stanowczo. 
Mówca radzi wysłać deputację do nam iestn ika  i 
do W iednia. To wprawdzie nie da j* ść ani k ro
w i e , ani wołowi, ale przynajm niej zrobi s i ę ,  co 
zrobić należy. Mówca piętnuje postępowanie rzą
du, naciskającego mimo takiej klęski na podat
kujących , jako wprost niepojęte. W szyscy zga
dzają się na to, i e  na jw a in ie jszem  jest, uzyska
nie opustu podatków. Nakoniec mówca formułuje 
wniosek domagający się wyboru k o m is j i , która 
uzbrojona w należyty m a te r ja ł  dowodowy, przed
stawiłaby rozpaczliwy s tan  kra ju  p. nam ies tn i
kowi, m in is te rs tw om , Radzie p ań s tw a ,  a choćby 
naw et samemu cesarzowi.

P . Rudnicki broni się przeciwko zarzutowi 
hr. Koziebrodzkiego, jakoby zamierzał ubliżyć zgro
madzeniu twierdząc, iż zgromadzenie to ma jedy
nie cechę „pogadanki*.

P. Agopsowicz uważa za jedną z przyczyn 
tegorocznego nieurodzaju zniszczenie spowodowane 
myszami. Należy więc dążyć do uzyskania ustawy
0 tępieniu myszy. Mówca skarży się dalej na nie
jednolitość postępowania pp. inspektorów podatko
wych i na nacisk ze strony urzędów podat
kowych.

Hr. Dzieduszycki Stanisław radzi, aby nie 
prosić, ale żądać, do czego marny zupełne prawo. 
W  sprawie tej, w której kraj przez sejm własny 
nie został zrozumianym, akcja ratunkowa jes t  ko 
nieczną. tem bardziej, że się spóŹLLła tak bardzo. 
Zaniedbanie nie tylko w tem się pokazuje, iż 
rząd trapi nas podatkami, lecz i w innych kie
runkach, jak np. w tem, iż rząd dotąd nie potra
fił sobie utworzyć dokładnego obrazu tlęski. Mó
wca radzi zażądać od Koła polskiego, aby jeśli 
żądania kraju nie znajdą dobrych chęci u rządu. 
Koło prz-sta io  także dla rządu dobre chęci oka
zywać. Łagodzenie klęski w większych posiadło
ściach je s t  także bardzo potrzebnem. Co do sposo
bu udzielania zapomóg, oświadcza się mówca za 
formą pożyczki. Radzi dalej zakupno znacznych 
partyj kartofli w okolicach, gdzie one mocno obro
dziły i rozdzielenia ich pomiędzy ludność wygło
dzoną, a częściowo i dla bydła. Z prowincyj pod 
zaborem rosyjskim i z Rumunii możnaby tanio 
sprowadzić owies, kukurudzę itp., gdyby rząd dla 
tego specjalnie celu zrzekł się poboru ceł. W  ten 
sam sposób możnaby uzupełnić brak koni wystę
pujący coraz jaskrawiej.

P. Henzel jako członek komitetu odczytuje 
dwa nadesłane pisma (z oddziału kossowskiego i 
sanockiego) podające opiuję odnośnych oddziałów 
co do sposobu zapobieżenia klęsce.

W  dalszym ciągu mówca opowiada dzieje 
memorjału ułożonego przez dr Skałkowskiego na 
podstawie dat zebranych, memorjału. który prze
dłożony namiestnikowi spotkał sie z jego strony 
z zarzutem przesady. Radzi więc, aby ewentualna 
deputacja, na nowych oparła się dataeh i wnosi, 
aby za dwa tygodnie po dokładniejszem rozpatrze
niu się w sprawie, urządzić zjazd nowy przy spo
sobności walnego zgromadzenia Tow. goiip.

P. Cielecki co do powiatu, w którym prze
wodniczy (buczacki) oświadcza, że bieda i tam 
je s t  wielka, jakkolwiek głód nie doskwiera. W  po
siadłości p. Cieleckiego, Porczowej, zbyli włościa
nie więcej, jak  */g część ogólnej liczby koni. Wię
cej dotknięty został pow. czortkowski, zaleszczycki
1 husiatyński, jakkolwiek ten ostatni do najuro
dzajniejszych należy. Mówca sprzeciwia się dal
szemu zwlekanin. Akcja i  bez tego ogromnie jest  
spóźniona. Powinno się do niej przystąpić natych
miast. Mówca stawia wniosek, aby uprosić korni 
te t  do udania się we właściwej drodze do rządu 
z prośbą o wyjaśnienie sprawy opustu, j a k  bowiem

dotąd sprawa stanęła, ów opust ograniczy się do 
zapisania podatków zaległych za r. 1889 na po
czet r. 1890.

Najtrudniejszą zdaniem mówcy, rzeczą będzie 
uzupełnienie inwentarza. Owóż czy nie udzieliłaby 
która z naszych instytucyj finansowych znacznej 
sumy później maiącej się określić na zakupno ko
ni. W tym  duchu formułuje też stosowny wnio
sek, zalecający porozumienie się komitetu Tow. go
spodarskiego z firmami bankowemi

P. Gniewosz Włodzimierz uznaje za rzecz 
bardziej zrozumiałą, jeśli przedstawiono z naszej 
strony klęską nawet choćby zbyt czarno, aniżpli 
to, że pe*ne sfery zapatrują się na nią zbyt różo
wo. Mówca zwraca się przeciw ministrowi finan
sów, Pnnajewskiemu z zarzutem, że nie chce zro
zumieć potrzeb kraju. Mówca radzi, aby domagać 
się dadatkowej pożyczki bezprocentowej.

W  dalszym ciągu dyskusji zabiera głos p. 
Gizowski, przestrzegając, aby w akcji ratunkowej, 
nie zapomniano o większej własności, k tóra upad
kiem swym, pociągnąć za sobą musi także dro
bną własność.

P . Głowacki przemawiał w sprawie ulg, któ
rych się domagać należy od rządu.

P. J .  P a jg t r t  przedstawił daty odnoszące 
się do rozmiarów uędzy w pow. kamioneckim, 
gdzie potrzeba 25.000 centn. metr. słomy dla 
wyżywienia bydła i 16 000 zł. ty tu łem  zapomogi 
dla najuboższej pozbawionej zarobku ludności —  
postawił imieniem oddziału złoczowskiego w nio
sek domagający, się zwołania ogólnego wiecu 
rolników eyłego krajn, który to wiee zastano
wiłby się nad stanem  rolnictwa u nas  i nad sto
sunkiem kraju  do rządu.

P. Henzel stawia wniosek o zamknięcie dy
skusji i o przeprowadzenie wyboru do komisji.

Pp . Rudnicki i Yivien sprzeciwiają się za
mknięciu dyskusji.

Zamknięcie dysknsji uchwalono.
P. Sala zdaje sprawę z rozmiarów klęski 

w oddziele brodzkim, gdzie potrzeba ogółem około 
110.000 zł. na zasDokojenie potrzeb rolniczej lu 
dności powiatn tj. zakupno zboża na zasiew, na 
zapobieżenie wybuchowi głodu w pewnych gm i
nach i na  wyżywienie inwentarza.

P. Alfons Czajkowski wyjaśnia  stanowisko 
naszej delegacji i zwraca nwagę na  to, że nie 
ła tw em  będzie „żądać — nie prosić*. Mówca radzi 
także ścisłego określenia dezyderatów, które mają 
być przedstawione rządowi. Co do egzekucyj, 
mówca raazi, aby o egzekucjach dokonywanych 
w powiatach klęską dotkniętych zawiadamiano 
telegraficznie członków Koła poi. w Wiedniu.

P . Nanowski przemawiał im, oddziału sano
ckiego, popierająe wniosek p. kossowskiego, doma
gający się od rządu uzyskania opustu 3/4 części 
podatków.

P. Cieński (Leszek) wykazuje cyfrowo sian 
klęski w pow. horodeńskim i odradza rozdzielania 
piemędzy pomiędzy włościan. Ten sposób pomocy 
zupełnie chybia celu. Chłop grosza nie umie sza
nować i w regule w kilku dniach zapomogę prze
pija. Zboże w naturze i odpisanie podatków, oto 
jedyne środki istotnej pomocy.

Dr. Pawlikowski przedstawił stan klęski w* 
pow. przemyskim.

Hr. Koziebrodzki wyjaśnia swój wniosek i 
powody, z których go wysnuł. Klęska jes t  wyjąt
kowa. Dotyka ona przyszłości, i ccję ratunkową 
osłabia generalizowanie klęski. Owóż oba te pun- 
k ta  powinno zebranie silnie zaznaczyć, a nadto 
dostarczyć wybrać się mającvm komisjom dat ści
słych, a wyższych nad wszelką wątpliwość. Nie 
powinien zaś stanów Ić tn przeszkodę optymizm 
apriorystyczny, jakiem zbierają starostwa daty 
odnoszące się do klęski. Wydział krajowy zbiera 
bardzo sumiennie, o m aterjał więc D;e będzie 
trudno.

Członek Wydziułu krajowego, T. Romano- 
wicz, przyrzeka udzielić wszystkich wyjaśnień, 
jakichby zgromadzenie zażądało.

W niosek p. Głowackiego o przerwanie roz
praw, został odrzucony.

Dr. H. Wielowiejski im pow. Kossowskiego 
uskarża się, że rząd po macoszemu trak tn je  p lan
tatorów tytoniowych, co również nie mało przy
czyniło się do nędzy na Pokucia, gdzie dochód 
z tytoniu stanowi bardzo ważną rubrykę. Nastę
pnie mówca wyjaśnia wniosek oddz. Kossowskie
go, przedłożony pisemnie, i broni projektu bn- 
dowy dróg, jako najlepszego środka pomocy, a 
zarazem środka podniesienia kultnry u nas.

P . Yiyien, który odczytał memorjał oddz. 
Tarnopolskiego przeznaczony do przedłożenia n a 
miestnikowi, proponuje postmata tego memo
rja łu  jako podstawę dla obrad komisji.

P. Jaroszyński zwraca uwagę na  to, iż daty 
będą zawsze niedokładne, bo niedokładnemi być 
muszę. Radzi także, aby żądać tylko tego, o czem 
wie się. iż je s t  możliwem do wykonania- Mówca 
nie uważa za potrzebne zwoływać ogólnego wiecu 
rolników, bo walne zgromadzenie Tow. gosp. jest 
już z uatury swej takiem zebraniem.

Przemawiają dalej pp. Bogdanowicz i ks. 
Sapieha Leon, który przedstawia stan nędzy w Bor- 
azczowskiem

P. Romanowiez wyjaśnił, że dotąd zaledwie 
połowa powiatów nadesłała sprawozdania, pomimo 
terminu wyznaczonego na d 31. z. m., a również 
i namiestnictwo czuka jeszcze na sprawozdania 
kilku starostów. Sprawozdań niepodobna zresztą 
przyjmować bez krytyki. P. namiestnik przyrzekł, 
że jeśli cyfra będzie skromna, to on pojedzie do 
Wiednia i bronić jaj tam  będzie. Na posiedzeniu 
Wydziału krajów >go wczoraj zapadła uchwała, że 
z sumy, którą obecnie otrzymano od rządu, zosta
nie pewna część wyeliminowaną i przezuaczoną dla 
dotkniętych ciężko klęską dzierżawców i właści
cieli większych posiadłości Co do kainitu, to rząd 
zdecydował się już kupić maszynę dla eksploatacji 
tej soli. W  końcu mówca zapewnia, że Wydział 
krajowy jak najusilniej poprze całą akcję prze
strzega jednak zarazem, żeby się nie łudzić różo- 
wemi nadziejami i nie marzyć nawet o pomocy 
ze strony rządu większej nad milion zł.

Hr. KoziebroJzki prosi p. Romanowicza, aby 
wpłynął na przyspieszenie pracy Wydziału kraj. 
w kierunku akcji ratunkowej.

Wniosel hr. Koziebrodzkiego co do wyboru 
komisji, został jednogłośnie przyjęty.

Na wniosek hr. D/ieduszyckiego St. przez 
aklamację wybrano do komisji pp. Koziebrodzkiego. 
Viviena. Leona Sapiehę, Cieńskiego Leszka, Salę 
Henryka, P iła ta , Skałkowskiego- Brajera i Stadni
ckiego St. Komiuja ta  ma zająć się rozpatrzeniem 
wniosków dziś przedłożonych zgromadzeniu.

O godzinie 3Vi posiedzenie przerwano. Na
stępne odbędzie się ju tro  o 11. przed południem.

Stypendja.
W r. b. wpłynęło do Wydziału krąjoweg* około 

1500 podań uozniów i uczennic publicznych zakła
dów naukowych, ubiegająoych się o stypendja s 26 
fnndaeyj, na które rozpisane były konkursu.

Fundacje te były następu jące:
Zakordonowa, Matczyńskiego, Potockiego, Za 

wadzkiego, Głowińskiego, Artymowieza, Barczewskie
go, B roniew skiej, Poznańskiego, Brześciańskiego, 
Czaykowskiego, Dulskiej, Jaroscha, Laskowskich, 
Łazowskiego, ks. Ostrogskiej, Paprockiego, Petryezy- 
na, P itcnia, Popkiewicza, Siemianowskich. Skibiń
skiego, S taw H , J a n a  Barylewicza, Towarnickiego, 
Źalchockiego i Źurakowskiego.

Z powyższych fundacyj nie zostało nadane tylko
I  stypendjum o rocznych 240 zł. z funduszu Brze 
ściańakiego, a to z braku kandydata, któryby posia
dał w arunki wymagane aktem fundacyjnym.

W ydział krajowy na piątkowej sesji przystąpił 
po nadania opróżnionych stypendjów przyczem uwzglę
dnionych zostało 133 petentów. Stypendja o trzym ali:

1. Na uniwersytecie we L w ow ie:
a) W ydział praw niczy: Franciszek W olanieeki 

z IY . roku z fund. Barczewskiego 800 zł W ale
rian Paszkowski z I . roku z fund. Boznańskiego 
150 zł. Zygmunt Swa toń z I . roku z fund. Papro
ckiego 150 zł. Leou Matecki IV  roku z fund. Sie
mianowskich 200 zł. A leksander Des Loges TI roku 
z fund. Zakordonowej 157 zł. 50 ct. Celestyn Podlew- 
ski I. roku z fund. Matczyńskiego 210 zł. .Tan D au- 
ksza I . roku z fund. Zawadzkiego 157 zł. 50 ct. 
Stefan Drohomirecki I I . roku z fund. Zawadzkiego 
210 zł. Tulinsz Tepolnicki I. roku z fund. Zawadz
kiego 210 zł. M ichał Łucki IY . roku z fund. G ło
wińskiego 157 zł. 50 ct. Edw ard Bugno IY . roku 
z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct Erazm  Masfow- 
ski IV . roku z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. 
K onstanty Rybicki I I .  roku z fund Głowińskiego 
157 zł. 50 ct. W ładysław  Obmiński I. roku z fund. 
Głowińskiego 210 zł. Konstanty Burzyński I  roku 
z fund. Głowińskiego 210 zł. Edw ard K ra tte r IY . 
roku z fund. Głowińskiego 210 zł. Roman Ciesiel
ski z fund. Głowińskiego 210 zł. W incenty Danek 
II . roku z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. F ra n 
ciszek Bissiadecki I I I .  roku z fund. Głowińskiego 
157 zł. 50 ct.

b) W ydział filozoficzny: Józef Sanojca IV . roku 
z fund. Barczewskiego 300 zł Wojciech Dąbrowski 
I I .  roku z fund. Łazowskiego 300 zł. Kazimierz Zim- 
mermann I . roku z fund Głowińskiego 210 zł. A n
toni Zubczewski IY . roku z fund. Głowińskiego 157 
zł 50 ct. J a n  Kopacz I. roku z fund. Głowińskiego 
157 zł 50 ct Jozafa t P etryk  II. roku z fund G ło
wińskiego 157 zł. 50 ct. M aksymiliau Schoenett II. 
roku z fund. Głowińskiego 157 zł  50 ct. Mikołaj 
Sabat I II . roku z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. 
Józef K rajnik I . roku z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.

2. N a uniwersytecie Jagiellońskim  w K rakow ie:
a) W ydział p raw niczy: Jan  W aligórski III. r. 

z fund. Barczewskiego 300 zł. W iktor Jankiew icz III  
r. z fund. Bezpańskiego 150 zł. Józef Skąpski II. r. 
fund. TowarnicHego 200 zł Rudolf Starzewski I I  r 
z fund. Źurakowskiego 157 zł. 51'  ct. Franciszek 
Rydel I. r. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct Jó 
zef Chalcarz I I . r. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 
et. Świętosław Borkowski I I .  r. z fund. Głowińskie
go 157 zł 50 ct.

b) W ydział filozoficzny : Karol Maszkewski III  
r  z fund. Barczewskiego 300 zł. Józef Szczepański
II  r. z fund. Łazowskiego 300 zł. W iktor Pogo
rzelski I. r. z fund. Towarnickiego 200 zł F ranci
szek Fryz I I  r. z funduszu Głowińskiego 157 zł. 
50 ct. Juliusz Ippoldt II. r  z funduszu Głowińskie
go 157 zł. 50 ct.

c) W ydział m edyczny: Stan. Kwiatkowuki IV. 
r. z fund. Barczewskiego 300 zł. Ludm ił Korezyń-

ki V. r. z fund. Źurakowskiego 262 zł. Marjan 
Podoofiski I. r 2, frmd. Żur.fcowskirgi; 303 ii. Ł t«„ 
N unberg II. r. z fund. Zakordonowej 157 zł. 50 ct. 
Ananiasz Hnatyszak II r. z fund. Zakordonowej 210 
zł. Juliusz Piotrowski I. r. z fund. Potockiego 157 
zł. 50 ct. Wojciecn Rokossowsk" III. r. z fund. Za
wadzkiego 210 zł Zdzisław  Skowroński II. z fund. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct Franciszek Janczy I  r. 
z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. Oskar Śliwiński 
IY. r. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. Józef 
Marki IY. r. z fund. Głewińskiego 157 zł. 50 et 
Jakób Newestiuk H I. r. a fund. Głowińskiego 157 
zł 50 ct. J a n  Leopold Kosiński V. r. z fund. Gło
wińskiego 157 zł. 50 ct. K arol Karowski IV. r. 
z fund. Głowińskiego 210 zł. W awrzyniec Kędzior 
II. r. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. Edward 
Źuliński I. r. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. 
Tomasz Korolik IV. r  z fund. Źurakowskiego 210 
zł. W alerjan L u i IV. r. z fund. Głowińskiego 210 
zł. M arjan Ludwik Kulczycki V. r. z fund. Głowiń
skiego 157 zł. 50 ct

3. W  szkole politechnicznej we Lwowie :
Karol Rolle I. r. z fund Głowińskiego 157 zł.

50 st Józef Tuleja I. r. z fund. Głowińskiego 157 
zł. 50 ct. W ładyiław  Zgurlakiewicz I I . r. z fund. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

4. W wyższej szkole przemysłowej w Krakowie:
W ładysław  Castelar IV. r. z fund. Petryezyna

200 zł. Józef Czajkowski IV. r. z fund Petryezyna 
200 zł. Stefan Bronisław Lenartowicz z fund. Po- 
tryczyna 200 zł. Pankracy Kozłowski z fund Petry- 
czyna 200 zł. Albin Ludw ik "a rk w a ld t z fund. P e
tryezyna 200 zł.

5. W  kraj szkole rolniczej w Czernichowie:
A ntoni Dzierżanowski z fund. Petryezyna 125

zł. Franciszek Jan  Mirecki z fund. Petryezyna 125 
zł Ludwik Ferdynand Herdegen z fund. Petryezyna 
125 zł. M ichał Żurowski z fund. Petryezyna 125 zł. 
Jan  Ślewiński z fund. Petryezyna 125.

6 . W  gimnazjum w B ochn i:
W iktor Arvay V I. kl z fun. ks. Ostrogskiej 105 

zł. S tanisław  Mostowski I. kl z fund. Potockiego 
157 zł. 50 ct.

7. W gimnazjum w Brzsżanacli :
Michał Piurko V I kl. z fund. Głowińskiego 

157 zł. 50 ct.
8. W gim nazjum  w  B uczaczu :
Grzegorz Bobiak III. kl. z funduszu Skibiń

skiego 85 zł
9. W gimnazjum w Jarosław iu  :
Erazm Drozdowski V I. kl. z funduszu G łow iń

skiego 157 z łrt 50 ct.
10. W  gimnazjum w J a ś l e :
Zdzisław  W iktor Słowikowski IV . kl. z fund. 

Laskowskich 150 złr. Mieczysław August Laskowski 
V. kl. z fund. Laskowskich 150 złr. Józef Antoni 
Bochniewicz V. kl z funduszu Zawadzkiego 157 zb 
50 ct. Eudokim W asylczak VII. k l a  fund. Głowiń
skiego L57 złr. 50 ct. Józsf Litarowicz V  kl. z 
fund. Głowińskiego 157 złr. 50 ... Kasper W ojnar 
Y . kl. z funduezu Głowińskiego '5 7  złr. 50 ct. K a
rol Grodzicki I II . klasy z funduszu Głowińskiego 
157 złr. 50 ct.

11. W  gimnazjum w Kołom yi:
Je rzy  Ja s iń sk i L kl z funduezu Potockiego

157 złr 50 ct.
12. W  gimn. św. Anny w ' Krakowie :
Szymen H anuszek V. kl. z fund. Głowińskiego

157 złr. 50 ct.
13. W gimn. św. Jack a  w Krakowie:
S tan isław  Szmaciarz V. kl. z funduszu Stawka

52 złr. 50 ct
14. W  H I. gimn. w K rakow ie:
S tanisław  H ubert Y . kl. z fund, Głowińskiego 

157 złr. 50 ct.

15. W  gimnazjum akademickiem (rnskiem) w< 
L w ow ie:

J a n  Cispanowski V . kl. z fund. Artymowieza 
45 złr. Ju lian  W ieliczko V  kr. z fundacji Artymo- 
wicza 45 złr. W asyl W ynar YITi. kl. z fundacji 
Głowińskiego 157 złr. 50 ct. M ichał Waszkiewicz 
V III. kl. z fund Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

16. W II. gimn. niemieckiem) we Lw ow ie:
Józef Wojciech Chudzikiewicz V II. kl. z fundJ

Głowińskiego 157 złr. 50 ct.
17. W gimu. Franciszka Józefa we Lwowie 
Janusz  W isłocki IV. kl. z fund. Zawadzkiej

157 złr. 50 ct. Kazimierz Andryjew V. kl z funP 
Głowińskiego 157 złr 50 ct. Adam Zygmunt Ku 
łaczkowski I I I  kl. z fund. Źurakowskiego 210 złr 
Franciszek Ksawery Obmiński V. kl. z fund. Gło
wińskiego 157 złr. 50 ct W ładysław  J a n  Kułaków 
ski I. kl. z fund. Głowińskiego 157 złr 50 ct.

18. W  IV  gimnazjum we Lwowie :
Ignacy Kazimierz Masny IV. z fund. Boznań 

skiege 150 złr. W incenty Czaykoweki V III. z funa 
Czaykowskiego 300 złr. F ryderyk Cywiński V II. kl 
fundacji D ulskiej 180 zlr. Fiechel Tannenbaum  V 
kl. z f,md Paprockiego 150 złr. Józef Głowiński V I 
kl. z fund. Głowińskiego 157 złr. 50 ct. Wacław 
S tranhal V I kl. z fund. Głowińskiego 157 złr 5( 
ct. W ładysław  August Tymaczkowski I. kl. z fund 
Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

19. W  gimnazjum w Nowym Sączu .
Józef Gaik V II. kl. z funduszu ka. Ostróg 

skiej 105 złr. Józef Zubek VI kl. z funduszu Pito 
nia 67 złr. Franciszek Kowalski V. kl. z fund. Ski 
bińskiego 85 zlr.

20. W  gimnazjum w Przem yślu:
K azim ^rz W eniar V III . kl., z funduszu Źura-,

kowskiego 267 zł. Tomasz Prokopowicz I I  klas* 
(ruska) z fund Sk:bińskiego 80 zł.

21. W gimnazjum w 8amborze:
Em il Czaykowski V III . k l , z fund. Czaykow 

skiego 300 zł. J a n  Świdzicki I. kl., z fund. Pop 
kiewicza l -r>0 zł.

22 W  gimnazjum w S anoku :
Stanisław  A ntoni Białas V III . kl., z fund 

Głowińskiego 157 zł. 50 ct
23. W  gimnazjum w S tanisław ow ie:
J a n  A ntoni Bursa I. kl., z fund. Matczyńskie 

go 157 zł. 50 ct. Tadeusz Szameit VIII. k i ,  z fund 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

24. W  gimnazjum w S try ju :
Iwan Roszak I . kl., z fund. Broniewskiej 50 zł. 

Hipolit Lewicki V III. kl., z fund. Głowińskiego 157 
zł. 50 ct.

25. W  gimnazjum w T arnopolu:
Józef Źurakowski I . kl., z fund. Żurakowskie- 

go 210 zł. Mieczysław Melbachowski V. k l , z fund. 
Zawadzkiego 157 zł. 50 ct. Mikołaj Łastowiscki
V. k l . z fund Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

26 W gimnazjum w Tarnowie:
K arol Ludw ik Kaczkowski V I] kl. z fund. 

Poznańskiego 150 zł. Wojciech Przeżdziecki I. kl., ■ 
z fund. Źalchockiego 115 zł. Adam Dul<ba IV . kl., 
z fund. Źalchockiego 115 zł. H ieronim Potok V III. 
k l , z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

27. W gimnazjum w W adowicach:
W alenty Krzanok V II. k l , z fund. Głowili

skiego 157 zł. 50 ct.
28 W gimnazjum w Złoczow ie:
Grzegorz Pańczyszyn V. k l , z fund. Głewiń 

skiego 157 zł. 50 ct.
28. W szkole realnej w K rakow ie :
Rudolf Jarosz  V II. k l , z fund. Głowińskiegl 

157 zł. 50 ct. Mikołaj Mielnik IV. kl., z fund. Gło 
wińskiego 157 zł. 50 ct.

30. W szkole realnej we Lw owie:
.T n l in n  "U V lilrq H fc .-T T  fc 1 . 7, O ip d  Z p

wadzkiego 157 zł. 50 ct.
31. W szkole wydziałowej w Krakowie:
A m alia Riess II. kl., z fund. Laskowskie)

200 zł.
32. W szkole wydziałowej w T arnow ie:
J a n  Nowotny I I I .  kl., z fund. Laskowskie) 

200 zł.
33. W szkole lndewej św. B arbary  w Kra

kowie
Romuald Stobiecki IV . kl. z fund. Zalchockie 

go 115 zł.
34. W szkole ludowej w K rakow ie!
Elżbieta Karolina Karek IV . kl. z fund. L l

skowskich 150 zł.
35. W  szkole wżerowej przy seminarjum W 

Lw ow ie:
Tadeusz Giziński IV. k l , z fund. Zalcho? 

skiego 162 zł.
36. W  szkole ludowej w L isk u :
Felicja Leonia Laskowska II. kl., z fund. Lt 

skowskich 150 zł
37 W  szkoło ludowej w Nowym S ączu: 
M ichalina Lainpecka IV. k l., z fund. J a r ,  

scha 90 zł.
A sygnatę powyższych stypendjów w urzędacf 

podatkowych, będzie W ydział krajowy w miarę iu 
żności uskuteczniał. Oczywista, że ezynuośó ta zabrś 
musi około czterech tygodni czasu; załatwienie b<f 
wiem 1500 podań z prenotaeją w księgach rachutt 
kowych i kasowych, m usi z natury rzeczy wymai 
dłuższego czasu.

— ■ \

M a  miejscowa i zamiejscowa.
L w ó w  dn ia  4. lutego.

* Odznaczenia. Cesarzowa Elżbieta zamiani 
wał» danię krzyża gwiaździstego Marję ze Skrzv! 
skich hr. Badeniową, swoją damą pałacową.

Cesarz nadał elicjałowi nam iestnictwa, M arjc1 
nowi Olszańskiemu złoty krzyż zasługi z korsną-

* M ia n o w a n ia .  Prezydent sądu obwodowego v 
Kołomyi dr. Aleksander Mniszek Tchórznieki zamiśf 
nowany został radcą sekcyjnym w m inisterstw ie sprtj
wiedliwości.

Na posiedzeniu dzisiejszem zamiauował Wydzil 
krajowy dotychczasowego kancelistę W ł. Słomkoi 
skiego koncepistą, zaś pp. Kwiatkowskiego i dr. Sti 
nisław a Miziewicza, dotychczasowych aplikantów as; 
stentam i konceptowymi.

* Z atw ierdzenie w yboru. Cesarz zatwierd 
wybór p. Edw arda Miłkewskigo na prezesa a Ac 
ma Skrzyńskiego, na zastępcę prezesa R ady powi 
towej w Gorlicach.

* Z ży c ia  tow arzysk iego. Ślub panny MJ 
Dzieduszyckiej, córki hr. S tanisław a Dzieduszyckie 
i  p. br. Komorowskim, odbędzie się 10. bm. o ge 
10 rano w kościele archikaiedralnym .

* K a p l tan T urner, pełniący służbę w tut. 1 
mendzie placu od r. 1868, otrzym ał przeznaczenie 
komendanta placu w Jarosław iu  i opuszcza LW 
z dniem 1. marca.

* Z m a r l i  S tanisław  Śm ietana, starszy 1*8^ -b 
obrony krajowej, zm arł w Krakowie w 30 r życic

W  W ilnie zm arł w 61 r. życia dr Sieniew- 
W Białej Cerkwi zm arł powszechnie cenio®! 

i szanowany w  okolicach Berdyczowa dr. W ilhelm “* 
l’Arbre.

W D agestanie zm arł inżynier wojenny pułk0'  
wnik W rześniewski.
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 5 Lutego 1890.

* W k a s y n ie  m i r j s k i e m  odbędzie ei? w so
botę dnia 8. bm. wieczorek z tańcami. Początek o 
godz. 8 wieczór. L ista otwarta Bilety wydawane 
będą w sobotę do godziny 4 . popołudniu.

« 7, R esursy urzędniczej. W  sobotę 8. lutego
odbędzie się we własnym lokaht Resursy urzędniczej 
drugi wieczorek z tańcami Początek o godz 8. wie
czorem. L ista otwarta.

* Z g ro m a d z e n ia  ty g o d n io w e  Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się we środę 5. bm o 6ej 
wi«ezor«m w lokalu towarzystwa (Rynek 3 0 .1. piętro). 
Na porządku dziennym : W ykład p. Kornelii . 0  wo
dociągu m iasta i Linzu i zapatrywaniu rzeezoznaw- 
ców“ . (Pokończenie).

* T o w a rz y itw ©  s z tu k  p ię k n y e k .  Reprezen
tacja towarzystwa sztuk pięknych, złożona z pierw- 
ezego wiceprezesa hr. H enryka Skarbka, hr. Jerzego 
Borkowskiego, adwokata Muszyńskiego i prof Młod
nickiego zebrała się wczoraj na posiedzenie i uchwa 
liła  zrezygnować grem ialnie skutkiem nietaktownege 
postępowania z nią dyrekcji towarzystwa sztuk pię
knych w Krakowie.

Na razie notujemy tylko tę wiadomość. 0  w a
żnej tej sprawie i powodach, jakie skłoniły reprezen 
tację do tego stanowczego kroku, napiszemy obszer
niej w jednym z przyszłych numerów.

* Pożyczka m. Lwowa. W ydział krajowy za
twierdził uchwałę rady m iasta Lwowa co do zacią
gnięcia pożyczki 800.000 zł. na budowę koszar dla 
dziesięciu kompanij wojska i na wystawieni# sześciu 
budynków szkolnych.

* Zc s z k o ły  p o l i t e c h n ic z n e j .  Cesarz udzielił 
p. Józefowi Tultji. słuchaczowi I. r. wydziału chemii 
technicznej w tutejszej szkole politechnieznej, stypen- 
djum z fundacji cesarza w kwocie 300 zł. (w złocie).

* W okręgu Brzeżna y, Podhajce, R ohatyn  
przeciwko kandydaturze p. Kazim ierza Zaremby po
staw ił komitet ruski prof. Romańczuka, na którego 
rzecz zrezygnował wymieniany poprzednio dr. Andrzej 
Czajkowski. Przedwyborcze zgromadzenie urządzają 
R usini w Podhajcach 6 , w Budziłowie 7., w Brze 
żanach 8. a w Roliatynie 9. bm. R ohatyn w ybrał 
14 wyborców przeciwnych p. Romańczukowi.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Ostapkowee, w powiecie kołomyjskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

* E m igracja. A braham  Taffel, 28 la t liczący, 
urodzony w Sędziszowie, a zamieszkały w Kawęczy
nie przy Dembicy, będąc na jarm arku w Pilznie, 
skłonił kilku włościan, pochodzących z Lubczy, ró- 
żnemi obietnicami do wychodźtwa do Am eryki — 
przyczem przyrzekł im nawet odprowadzenie do H am 
burga, ma się rozumieć za sowitem wynagrodzeniem. 
W yłudził od nich zaraz na jarm arku zadatek i one- 
gdaj rano puścił się z nimi w drogę, atoli w Krze
szowicach przytrzym any już został i przez tamtejsze 
władze dostawiony do policji w Krakowie — zkąd 
następnie oddany został do sądu karnego. — Taffel, 
wybrawszy się w drogę, zabrał od włościan wszyst 
kie pieniądze do swej kieszeni, gdyż jak  mówił — 
.je s t to bydło, co nic nie rozumie — i pieniądzmi 
ich szafował przez całą drogę, gdyż tym sposobem 
mógł datkami bronió się przed swoimi wgpółwyznaw- 
cami, aby go nie zdradzili, iż uprowadza włościan 
do Am eryki.

* N o w a  ł a ź n i a  p a r o w a  powstająca na gru
zach dawnych łazienek św Anny przy ulicy Akade
mickiej we Lwowie, zadewolni najwybredniejsz# na
wet wymagania naszej publiczności. Jn ż  te przyznać 
trzeba że p. Ferdynand Gross, w łaściciel tej łaźni 
i pełączonyck z nią, a od roku istniejących łazienek, 
nie szczędzi nak ładu , ażsby stworzyć rzecz wykw in
tną, wygodna .i odpowiadającą potrzebem tej części 
mieszkańców naszego, grodu, którzy zwiedziwszy stoli
ce zagraniczne i ich znakomite urządzenia, szukają 
pewnego kemfortu. Ł aźnia parewa p. Gressa, która 
z końcem marca r. b. oddaną zostanie do użytku 
publicznego, jest urządzoną na wzór najlepiej urzą 
dzonyeh zagranicznych zakładów kąpielowych. W 
ebszerrym  piątrowym budynku mieści się w parterze 
właściwa parnia w trzech odrębnych salach o roz
maitej wysokości temperatury , tutaj są także pomie
szczone baseny z wodą letnią i zimną a dalej sala z 
tuszami. Na pierwszem piętrze są pomieszczone trzy 
w spaniałe garderoby, czytelnia, pokój dla palących 
itd. Obok łaźni i należących do niej apartamentów 
jest olbrzymia sala z galerjami w parterze i na pier
wszem piętrze i z olbrzymim basenem, napełnionym

P y w śr7 W°n(-ł ;  l  tych k w ie li b?d9 mogU korzystać 
ci’ k y . Biywa^  łaźnł parowej, a chcieliby u- 
żyć kąpieli zimnej. Ten oddział łazienek będzie nie
zawodni.1 bardzo uczęszczany w perze letniej. Cały

Ł  2 1  -  «■*»<«
niemałe .s łu g i . pod w e g l.J , , .  „ a
puje on w niczem naiwykwintnioi% - , 8
wiedeńskim i budapeszteńskim. Romerbadom

* s t a n  p o w ie tr z a . Obserwatorium szkoły poli- 

łudnUC-ZneJ 6g0 0 S°dziaie l 2 - w P°*

* 7 o Ubległ5  dobie 1 iicząc od 12. godz. w połu
dnie d- o >m. do 12. godz. w południe dnia 4, bm 
mieliśmy w iatr co do kierunku południowo-zachodni 
co do siły mierny (2*1), etan nieba zmienny, powie
trze bardzo wilgotne (8 8 %  wilg. względ.), opadu 
nie było.

Średnia tem peratura doby była -— 4 1 * 0 , naj
wyższa —  2-0° O wczoraj po południu , najniższa 
 6-0* C w noey.

U w aga: Doba była pogodna; dziś rano mgła
mała.

Zniżka barometryczna 7 3 5 — 740 mm znajdo
w ała się w północn Skandynaw ii; zwyżka 7S0— 77.5 
w Siedmiogrodzie; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Sycylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
b y ł  dziś o 9 godzinie rano 772 mm Barometr opada

ProgEoza na dsbę następną od 12. godz. W po- 
łudm e d 4. bm do 12. w południe dnia 5. bm.:

siły  mierny (1 - 4 ) “  " “ kn “ f  odniJ
zm iany; stan nieba będzie zmie m Peiatura doby ez 
tność powietrza bez z m i lZ  T ’- 
Doba będzie mglista. ’ P Jeszcze ni* bSdzie-

* J u tro , d k 1 i
Kseni Prep. ‘ ' ute8 ° : św. 1 Agaty. —  św.

tydzień  Poy akaddem ikacheg0' / K o r ' G n g  S a r > W 
lw ow scy „Sokoły." a  . zaw ituli do naszego m iasta  
m ickiej do S try ja  tow a Przybyciu C zytelni akade- 
narodow ą świecąc* n%„r ^ Szy*-v poważne, bo rocznicę 
bjaw y radości epostrz ^  acj®> 0 tyle w eselsze 0 - 
nek , gdy prosto ■, ą *  m °8ł»ś na tw arzach  S try ja- 
Sokołów w m undurach  °r ° a ° ^ odz* t l -  w  nocy 30 
wą- M ąła „aw an g a rd a0 *n a ru k ° wa ło “ na salę balo- 
pe łudnie dnia zabaw y Przyby ła  w cześniej, bo w 
bowiązek P0dtrzym Vw ’ . na tycb 'więc sp ad ł m iły  0 - 
ko łam i- zabaw y do c z S  ^ 6l 1 m iejscowym i „So- 
Sokoły m iejscowi w yg tąp ii;P” 'Ybycia . „głów nej s iły ."  
durkach. Ale 2a wjeje # P zew ażnie także w m un- 
.try jsk im  a da Bóg, w krótb  81« rozPis a ł«m. P aniom  
nft w zór lw ow skich, p ie r w s i  m °,żs ta k że Sokolicom 
8le znając ich gościnność wi "  *żało  »i« m iejsce, 
y ied liw ien ie , zw łaszcza, że SoŁdi zyskam n ap ra
n e  istnieją. ’ D o l ic e  faktycznie jeszcze

Wrócę do zabawy, która odbyła się 1. lutego 
w sali Resursy stryjskiej. Rozpoczęła się nieco pó
źniej. niż było naznaczone, ponieważ czekano na So
kołów, którzy dopiero o 11. przybyli ze Lwowa. Do 
kadryla itanęło de 70 par. Tańce prowadził Sokół 
lwowski p. H em m erling przy pomocy druha stryj- 
ikiego p Kubali. Bawiono się wybornie de białego 
rana.

Na drugi dzień tj. w niedzielę zagościła w iara 
Sokoła w domu pp. S., gdzie wesoło obchodzono 
imieniny pani domu.

—  P r z e m y ś l  1. lutego. ( W )  Kilkudniowe polo
wanie w Miżyńcu u ks. Adama Lubomirskiego wy
padło bardzo świetnie, szczególniej c-o do ilości zabi- 
ty-b lisów. W dwóch dniach bowiem padło trzy
dzieści sztuk. W  jednym miocie między trzema my
śliwymi wyszło ich w przeciągu kilku minut ośm, z 
których siedm zabito. W  dwóch innych miotaeh, na 
jednem stanowisko zabito po trzy lisy. Zajęcy zginę
ło 115 a rogaczy siedm. Pierwszego dnia w mniej- 
szem kółku myśliwych zabito dwa dziki. W lasach 
spotykano i jelenie, które uciekły z zwierzyńca, lecz 
do nich nie strzelano.

— B u k a r e s z t  d. 29. stycznia br. (Kor. G azety  
N aród.) Obchód w Tow. W za jem nej pomoey Po 
laków. -  D ziałalność i w y d z ia ł dobroczynności 
tegoż Tow arzystw a.

Zwyczajem la t ubiegłych kolonia uaiza nieza- 
pom niala spełnić swego obowiązku patrjotycznego, ja 
kim je st dla każdego skupiska polskiego na obczy
źnie święcenie rocznic narodowych. Staraniem  Towa
rzystwa Wzajemnej pomocy Polaków święcono w nie 
dzielę (d. 26. stycznia) rocznicę pows‘ania z r. 1863.

Zaproszeni dość licznie zgromadzili się w ła 
dnie ubranej sali Towarzystwa, obecncmi też były 
kobiety, żony rodaków tu ła cz y ..

Koło godziny 9 zagaił zebranie przewodniczący 
p. J . T y m  o l e k  i. Szanowny mówca odezwał się do 
zgromadzonych bardzo serdecznie, a rozumnie, nade- 
wszystko zaś gorące zachęcał rodaków do zgody i 
wytrwałości w pracy patrjotyeznej.

Po tern przemówieniu przystąpiono de odczyta
nia wielu listów i telegramów ze Lwowa, Krakowa, 
z W iednia, od Towarzystwa Młodzieży polskiej z Zu
rychu, nareszcie nadeszło kilka telegramów od roda
ków rozpróizonych na Wschodzie, a mianowicie z So
fii, Filipopola, Ruszczuku i W arny, Carogrodu i 
Saloniki.

Odczytanie każdego listu witano oklaskami, na 
twarzach zgromadzonych widocznem było rozrzewnie
nie, a nawet łza serdeczna zakręciła się tego wie
czora w niojednem oku polskiem. .

Następnie przem awiał p B o h d a n o w i c z  
weteran 1831 r. niezmiernie sympatycznie, echom 
Hereenów, Czernyszewskich i Bakuninów odezwał się 
zbiegły z Sybiru Rosjanin P a w ł ó w ,  pracujący tu 
jako medyk od lat dwóch przy szpitalu chorób dzie
cięcych. Dalej zabierał glos W. P i e k a r s k i .  P ro
gram reszty wieczeru wypełniły śpiewy, deklamacje, 
odczyty utworów poetyckich, a wszystko odbyło się 
serdecznie i poważnie Zgromadzeni rozeszli się dość 
późno po wzniesieniu toastów na cześć p. Tymol- 
skiego prezesa Towarzystwa, pani J Zalplaehtowej 
przewodniczącej W ydziału Dobroczynności kobiet pol
skich, oraz p. J  Zalplachty, skarbnika Towarzystwa.

Ze sprawozdania rocznego Tow. Wzajemnej po
mocy, które odczytanem zostało także na zebraniu, 
jako w rocznicę założenia Towarzystwa dowiadujemy 
się o jego stanie, żo posiada ono dość znaczną ilość 
członków, potrafiło przez dwa lata istnienia zebrać 
majątku 7500 franków, posiada w łasną bibliotekę 
oraz czytelnię, otrzymującą znaczną ilość pism pol
skich i obcych. W ydział Dobroczynności kobiet roz
da! w ciągu roku około 300 franków zapomóg po
trzebującym rodakom, posiada 100 franków na za
początkowanie funduszu żelaznsgo i liczy ' 50 kilku 
członków. Są to rezultaty pomyślne i pocieszając#.

Niewątpliwą też jest zasługa lu d z i, co bez 
względu na wszelkie przeszkody rezultaty takie osią
gnąć potrafili.

Zaznaczmy przy sposobności — co zresztą są
downie wykazanem zostało przed miesiącem na roz
prawie przeciw b. buchalterowi Towarzystwa, Jakóbo- 
wi Rlumenfeldowi — że sprawozdanie świadczy o zu
pełnej bezpodstawności pogłosek o zmarnowaniu fun
duszów w pierwszym roku Towarzystwa zebranych. 
Ponieważ pogłoski te znalazły oddźwięk w niektórych 
pismach pelskir-h, przeto konstatuję tu ich fałszy- 
wośó. Towarzystwo nie tylko nic z funduszów swych 
nie straciło, ale jak spodziewać się należało po wy
trwałej pracy jego kierowników zwiększyło znowuż 
znaczni# swój majątek.

—  P a r y ż  3. lutego. Barthelem y Saint Hilaire 0- 
trzym ał z Akadem ii medal pamiątkowy w pięćdzie
siątą rocznicę wstąpienia między jej członków.

—  S a m o b ó jstw o . Doktor Drei, rodem z Galicji, 
który przed 50 laty  osiedlił się w Odesie i zajmował 
się tam praktyką lekarską, odebrał sobie życie przez 
powieszenie się. Liczył 76 lat.

— W ś e le k le  z a z d r o s n y . Sąd przysięgłych w 
Cher (Francja) rozpatryw ał w tych dniach sprawę 
niejakiego B auchard z M enneton-Ratel, obwinionego
0 zamordowanie żony uderzeniem ło p a ty  po głowie.

" F * 1*  7 5’ a łoua 70 ’ Przycz.yną mordu była 
S  y.I7\eA e^ m B aiJchar«i z uporem m anjaka 
tw ierdził, iż żona jego do wszystkich mężczyzn słod 
kie oczy robiła. Na nic nie przydały L  perswazje
1 uw aga że przecież staruszka 70-Jetnia nikomu g ło
wy zawrócić me może, obwiniony dowodził że zdra 
dzała go ciągle Wobec widocznej aberacji umysłowej, 
wywołanej chorobliwie skłonnem do zazdrości uspo
sobieniem, sąd ognyńiczył karę tylko do dwóch lat 
więzienia.

— Dzlfck® 8ZCł>ęŚ(*ia. Komu się wiedzie, temu 
aię aż nadto wiedzie. Aiichał Ephnissi, milioner pa
ryski, w ygrał 500.000 fr. na losie panamskim, który 
rankiem w dniu ciągnienia nabył za 80 fr.

— T a k ż o  p r e iu iu m .  Pism a w pościgu' za p re
numeratorami występują często z premiami, wobec 
których koszta prenum eraty wydają się niezem. 
W szystkie jednak dotychczasowe pomysły zakasował 
wydawca jednego z najpopularniejszych pism sporto
wych francuskich, A u teu il Lom /cham ps Ofiaruje on 
czytelnikom swoim ani mniej ani więcej, tylko konia 
wyścigowego, zupełnie już do biegu przygotowanego. 
Do czego to wkrótce dojdzie?

—  W a s z y n g to n  4. lutego. Pomieszkanie sekre
tarza m arynarki Tracyego zgorzało wczoraj przed 
południem do szczętnie. Że zgliszczy wyciągnięto 4 
trupy, w tej liczbie żonę i córkę m inistra. Sam T rą
cy w stanie zupełnie bezprzytomnym z trudem tylko 
został ocalony.

— Stow arzyszenie wzajem nej pom ocy ka
w alerów  i  panien. Pod tą  nazwą zawiąznje się 
w Petersburgu Towarzystwo, jakiego dotąd nie ma 
zdaje się nigdzie Rzecz polega na tem, " że każdy 
kaw aler i każda panna, w stąpiwszy do tego To
warzystwa opłacać będzie pewną miesięczną wkładkę 
tytułem  asekuracji, a potem, gdy się ożeni lub wyj
dzie za mąż, otrzyma odpowiednią do tej w kładki 
kwotę na zagospodarowanie się i urządzenie gniazdka 
małżeńskiego. Formy asekuracji są przytem najrsz- 
maitsze, więc nietylko można sobie zabezpieczyć kwotę 
na pierwsze zagospodarowanie się, a le także i na 
wydatki przy przyjściu na św iat każdego dziecka. 
W skutek tego mogą także i m ałżeństwa do tego sto
warzyszenia należeć, jako też można będzie w tem 
Towarzystwie asekurować posagi dla dzieci.

— Echa w ystaw y. Opracowywane obecnie przez 
pp. Bergera i P icarda sprawozdanie ogólne z minio
nej wystawy paryskiej obejmować będzie tylko 150 
tomów. Do sprawozdania powyższego dołączone będą 
dwa albumy, poświęcone monografiom gmachów i pa
łaców. W szystko razem wyjdzie z druku 1 końcem 
bież. roku.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z t e a t r n .  W czorajszy spektakl b y ł chybiony 

W ystawiona farsa jednoaktowa E rnest1' odznacza się 
szczytem niedorzeczności, obsadzona przytem była dośó 
taluie Jedynie może p. W alewski m iał pole popisu 
i wywiązał się dobrze ze swej roli.

W  „Przysłudze" zbierał oklaski p. Fiszer.
„G alatea“ zakończyła spektakl.
Spodziewać się należy, że w przyszłości „skła 

danki" z większą zręcznością i znajomością rzeczy 
będą układane, inaczej tradycja poniedziałków pójdzie 
na marno.

Dziś „Koteczki", operetka w 3 aktacb. —  We 
środę po raz drugi „W alka o byt", dram at D au
deta. — We czwartek występ pani Aszpergerowej 
w komedji Paillerona „Św iat nudów“ .

—  Z e s z y t  IY. „Konrada W allenroda" i „ G ra 
żyny" w ilustrowansm wydaniu księgarni H . A lten- 
berga wyszedł przed kilku dniami z druku. Mieli
śmy już sposobność podnieść zalety tego w ydaw ni
ctwa. tu więc nadmieniamy iylko, że i w leżącym 
przed nami świeżym zeszycie znalazły one swój wy
raz Zeszyt zdobią trzy ilustracje .1. K ossaka Szcze
gólnym wdziękiem celuje zwłaszcza rysunek przed
stawiający Kiejstutównę słuchającą w otoczeniu dzie
wic służebnych opowiadań W altera.

— W i e c z ó r  d r a m a t y c z n y  profesora A le
ksandra Strakoscha odbędue się we środę 12. bm. 
w sali „Frohsinn* w hotelu Żorża. P rogram : Goethe, 
F aust, „grosse Scene “ Heine, „Die Grenadier® u 
Shakespeare, „Kónig L ear.u Mickiewicz, „Świte
zianka" przekład Zippera. Schiller, „Der Taucher, 
Balladę." Biletów nabyć można w K sięgarni Cen
tralnej plac Kapitulny ). 3. lub wieczorem przy kasie.

„ P o i e k a  w o b r a z a c h . "  Znany wydawca 
p. A Kaezurbn w Krakowie rozpoczął pod powyż
szym tytułem wydawnictwo wielce sympatyczne, da
jące nam szereg pamiątek narodowych w budowlach, 
świątyniach, rzeźbach, dziełach sztuki w ogóle. P ier
wszy zeszyt mieści w so b ie : 1. Widok Gniezna. 2. 
“Wielki ołtarz w katedrze gnieźnieńskiej. 3. Grób św. 
W ojciecha. 4 Boczna nawa. 5 Freski Smuglewicza 
w kościele w Trzemesznie. 6. Mieczysław i Dąbrów
ka. 7. Aniołki Raucha. Jak o  środka reproducyjnego 
użyto fototypii. Cena zeszytu jest 75 centów. „Pol
ska w obrazach" obejmie 20 zeszytów, poczem na
stąpi II. część wydawnictwa „Dziej# Polski" prof 
A. Sokołewskiego z 300 ilustracjami w objętości 30 
arkuszy druku.

Dział ekonomiczny.
S k ła d y  z b o ż o w a  w K o ło m y i.  Na od

dziale ko łom yjsk im  T ow arzystw a gospodarskiego 
poruszoną zos ta ła  m yśl założenia składów zbo
ża w K ołom yi. P rzesz łego  w torku odbyła się 
narada, w której b ra li  udzia ł pp. L udom ir Cień- 
ski. K rzysztofów icz. M oysa, S tefan  Zagórski i inni. 
Spółka bandlow o-ro ln iezo-przem ysłow a w K ołom yi 
zajm ie się zebran iem  d a t i przygotow aniem  koszto
rysów. Mowa by ła o skład4 r,h ną co najm niej 300 
wagonów, coby kosztow ało przeszło  100.000 zł 
K ołom yja ju ż  obecnie je s t  ważnem cen tru m  handlu 
zbowego. R ozw ijające się obecnie kopaln ie węgla w 
K ołom yjskiem . dosta rcza jąc  frach tów , umożliwią 
w ybudow anie koleji do H orodenki i Zaleszczyk w 
zw iązku z proponow anem i ko le jam i podolskiem i, 
co u ła tw i przypływ  zboża podolskiego do młynów' 
kołom yjskich. Oprócz tego is tn ie je  w Kołomyi 
ogrom ny ek sp o rt fasoli. B ezpośrednio za in te reso 
wane są oprócz m iasta  K ołom yi, pow iaty koło- 
m yjski, śn ia tyńsk i, kosowski, horodeński i  nadw ór- 
n iański.

C e n y  zboża w  G a l i c j i .  W szelka w ątp li
wość co do doniosłości tegorocznego nieurodzaju 
usta je  wobec fak tu , że obecnie ceny zboża w G a
lic ji są  najw yższe w A u s tr ji.  J u t  od szeregu ty 
godni Kraków , Lwów, a naw et Czerniow ce no tu ją 
wyżej od W iednia i P esz tu . To położenie odbija 
się na przem yśle m łynarsk im  W  całym  k ra ju  
b rak  m iew a a ekspo rt m ąki niem ożliw y. Jeden  
z najw iększych młynów lw ow skich sto i już od j e 
sieni. N ajw iększy m łyn kołom yjsk i m a być zasta- 
nowiony na przyszły  m iesiąc i wszyscy robo
tn icy  rozpuszczeni. Inne są tylko w części za tru - 
dn.one. (T yg . dc J

Stan Aii8tro-węglerskiego banka z d. 31. 
styczn ia  1890 r . : B ankno ty  w obiegu  407,119 000  
/.ł. (-j-d-916 000) Z apas k ruszcow y 242.130.000 zł. 
(4 -1 5 3 .0 0 0 ) P o rtfe l w ekslow y 146 .089 .000  zł. 
(4 -7 ,2 0 9 .0 0 0 ). Lom bard 26,589 .000  (-J-681 000). 
R ezerw a w banknofnch  41 .482.000 (— 9,521.000 z ł.)

L e s r  tureckie. Przy ciągnieniu odbytem dnia
1 o « ? 'o ^ ł(5v̂ na wyg raaa 300.000 f r . padła na nr.
na n r  J l U . f ś 0 -’0 fr na n r ' 1 .768 .129 ; 10.000 fr. a 249 555 1 nr. 1,822 152

spędzono ^ tó łim 4 ' 242T  wcz0ra-)8zy ta r? bydła

4y a 0 0 .

Giełda zbożowa. Wiedeń 3 lutego. Pszenica
na wiosnę 8 9 0, na jesień 8 14. W  ogóle odznaczał 
się dzisiejszy targ bardzo znacznym popytem.

i.

^ V le d e ń  d. 4. lutego. Koło Polskie 
uchwaliło: Koło Polskie uważa ugodę zawar
tą pomiędzy Czechami i Niemcami za fakt 
pożądany, sądząc, iż przyczyni się do umożli
wienia wewnętrznego rozwoju królestwa Cze
skiego, a zarazem do wzmocnienia potęgi 
monarchii.

Koło polskie jest przekonania, że w dal
szym rozwoju pracy parlamentarnej, ułatwi 
się dalszy rozwój autonomii królestwom i kra
jom monarchię składającym, oraz spełnienie 
postulatów ekonomiczuycb i administracyjnych 
naszego kraju.

W i e d e ń  d. 4 .  lutege. Na najbliższem 
posiedzeniu Izby rząd wniesie sprawę inde- 
mnizacji galicyjskiej.

Brakuje dotychczas przeszło 20 posłów 
polskich.

W i e d e ń  d. 4. lutego. Wczoraj rozpo
częły się w ministerstwie oświaty obrady an

kiety nad reformą egzaminów dojrzałości z hi- 
storji i fizyki; również nad z m ia n a m i w sposo
bie nauczania gecmetrji, historji, m a te m a ty k i ,  
nauk przyrodniczych i fizyki w niższych gim
nazjach.

Z Galicji są obecni; hr, Stanisław Tar
nów ski, Samolewicz, Lewicki, Kubala, Char- 
kiewicz

Wczoraj odbyła się u dr. Smolki konfe
rencja prezesów klubów w obecn<ś'i kilku 
ministrów, dla ułożenia programu prac Izby 
posłów. Posiedzenia mają się odbywać do k li
ca maja. W  maju ma się zebrać sejm czeski. 
F’rzed Wielkanocą ma być załatwiona w Izbie 
ogólna część ustawy karnej. Wybór przedłu
żeń innych pozostawiono dr. Smolce.

W klubie zjednoczonej lewicy zdawał 
sprawę Plener o wyniku ugody czesko-niemie
ckiej. Klub wyraził swoje zadowolenie.

P e s z t  d. 4. lutego. Cesarz przybędzie 
tutaj dopiero po 6. bm,

H a m b u r g  d. 4. lutego. Posiłki woj
skowe, wyprawione do posiadłości niemieckich 
w południowo-zachodniej Afryce, przybyły już 
na miejsce.

P a r y i  d. 4. lutego. Rcpublique Frcin- 
ęaise podnosi, że wspólność interesów Rosji 
i Francji jes t  jednym z głównych czynników  
polityki europejskiej, ale narody tak samo jak 
indywidua nie mogą obejść się bez pewnego 
zasobu dumy.

Ci zatem, którzy z przesadną gorliwością 
rzucają się w objęcia Rosji, zdradzają tem 
brak godm ści i zręczności. Jedyną polityką 
je s t  mieć dużo karabinów Lebla i wielu dziel
nych żołnierzy a reszta znajdzie się sama 
przez się,

Rzym  d. 4. lutego. Jeden z przywód
ców lewicy, Filopanti, podnosi w Fanfulli, że 
demokracja irredentystowika, wołając o ode
branie ziem włoskich, w Austrji położonych, 
nie wspomina w swoich manifestacjach o Sa- 
biudji, Korsyce, Nicei (leżących we Fraucji), 
Tessynie (w Szwąjcarji), i Malcie (posiadłość 
angielska), a to z powodu, że ludność ta m 
tejsza. gdyby j ą  wezwano do oświadczenia, 
do jakiego państwa chce należeć, nie oświad
czyłaby się za W łocham i, ale za temi p a ń 
stwami, do których obecnie należy.

Raym  d. 4. lutego. Uchwała wyższej 
Rady wojskowej, mocą której 250 wyższych 
oficerów ma pójść na emeryturę, wywarła 
między wojskowymi wielkie niezadowolenie. 
Minister wojny postanowił przeprowadzić tę 
uchwałę bez względu na wszelkie reklamacje, 
ale w przeciągu dwóch lat.

Minister oświaty wniesie w parlamencie 
p r o je k t  u s ta w y , według której nauczyciele 
szkół ludowych podlegać mają co do opłaca
nia, mianowania i przesadzania władzom pro
wincjonalnym.

L i z b o n a  d. 4. lutego. Komitet skła
dek na obronę kraju wybrał honorowym pre 
zydentem patrjarchę a rzeczywistym ks. Pal 
moję, który milion franków ofiarował. Także 
ks. Miguel Braganza (z dynastji) przyrzekł 
datek.

B u k a r e s z t  d. 4. lutego. Odpowiada
jąc w senacie na interpelację Aureliana co 
do utworzenia rnmuńskiego Towarzystwa że
glugi parowej na Dunaju, oświadczył mini
ster Margilianu, że uznaje użyteczność te_ 
m yśuŁ“^V.c(.' ie obcych kapitalistów do ntwo- 
rzeuia subwencjonowanego Towarzystwa, a 
gdyby się to nie powiodło , zażąda kredytu 
od parlamentu.

B e l g r a d  d. 4. lutego. Czarnogórski 
minister Wukowicz przyjmował tylko nie wie 
lu z przybyłych do Serbii Czaruogórców, aby 
uniknąć pomawiania o demonstrację. Jak  sły
chać, minister oświaiy zabronił Natalii odwi 
dzać wyższą szkołę żeńską, której je s t  prote 
ktorką.

Prezydent skupczyny Pasicz ma się udać 
wkrótce do Szwajearji, a następnie iukoguito 
do Petersburga. Podróży tej przypisują szcze 
gólne znaczenie polityczne.

A lg ier  d. 4. lutego. W górach i na 
podgórzu spadły ogromne ś n ie g i ; rr całym 
kraju panuje zimno.

W ie d e ń  dnia 4. lutego, godz. 2 min. 05 po 
połndniu. Akcje kredytowe 325-— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 107.30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 350 ’— . Akcje B anku anglo-austijackiego 
167*70. Akcje Unionbanku 259 '25. Akcje kolei Karola 
Ludw ika 188 50 Akcje kolei Północnej 264- —. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 134 25. Akcje kolei 
Alfbldzkiej — ■— . Akcje kolei Państwowej 2 I9 '6 0 . 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 2 3 6 '— . Akcje 
kolei węg.-pćłnocno-wscbodniej 101 50. Losy ko
munalne wiedeńskie 142 '75  Akcje Tow. tureckiego 
116 50 Galie, oblig idemn. 104 75. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B . Elbethal) 221 25. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 240 '70 . Akcje Bankvoreinu 124 '60. Rosyjski 
rubel papierowy 129'50.

4*/io°/o renta wspólna 89 20. 5°/o renta austr. 
papier. 1 0 2 '— . 5°/o renta austr. złota — •— . Renta 
47* węg, złota 103 '65 57o renta węg. pap. 99 35
Napoleondory 9.39. Marki niem 5 7  7 5 .

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6°/0) 3% 55'— 58'—

. „ „ , (i. 5°/0) 27,7o • ■ 46-— 4 9 -
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizae_ jne galie. 5°/0 m. k ........................  104-— 105—
Galie, funduszu propinacyjnego 4°/0 • . • 91*60 92'60
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100 50 101'50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. a. . . 104- — 106—

z r. 1883 4 '/,%  . . . .  97-25 98 25
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .................................... 23"— 25'—
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . .  —*— 36'—

VI. Monety.
Dukat holenderski..................................................... 5'48 5-58
Dukat c e sa r sk i...........................................................5 55 5'65
Napoleondor................................................................935 9'45
Półimperjał ro s y js k i................................................ 9 65 9 75
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................................... D32 1'42
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ......................................1-28 130
100 marek n iem ieck ich ......................................... 57 55 58 55

P r z y j e c l m l i  d o  L w o w a

dnia 4. lu tego  1890
Hotel Żorźa. Z. Jaroszyński z Błudnik. Wł. Komo

rowski z Bojanowa. J- Komorowski ze Stanów. F. Scacighino 
z Przewoźca. L. Cieński z Okna, T. Cieński z Drohiezówki. 
A i L Wiśniowscy z Plichowa. J. Janicki z Ostiożca. H. 
Wielowieiski z Olejowej. J. br. Wattinann z Rudy. M. Gliicks- 
mann z Lodzi T. Fedorowicz z Klebanówki.

Hotel Francuski Ks. J. Sapieha z Biłki. J. Keller- 
mann z Kańczugi. F. Strakosch z Wiednia. J. Janowski 
z Bełżca. F. Kunody i J. Brand z Wiednia. H. Engelmann 
z Berlina. H. Marckwardt z Moguncji. M. Łowy z Wiednia. 
E. Wolski z Hawłowiec.

H otel Fanga. W. Osmólski z Władypola. K. Bielecki 
z Kobiernic. J. Kiihnl z Kołomyi. E. Brylski ze Złoczowa. 
Ks. Trębicki 7. Załoziec. W. Mayer z Brodów. H. Kindler 
z Wygody. F. Lanhaus i Zuekermandi z Pragi. K. Mirono
wicz ze Skolego. L. Liebel, M. Meth, L. Lederer, K Kiobiez, 
M. Winter, Z. Kawanda i A. Heller z Wiednia.

H o ttl Angielski. B. Horodyński z Korsowa. A. Tu
rzański z Lubaczowa. M. Fellner z Medeniee. L. Ramski 
z Brzeżan. J. Nowak z Wojnicza. N. Gołoszewski z Tousto- 
bab. J. Thener z Bukowiny.

Hotel Kuhna. M Hojwanowicz z Milatyna. Z. Djakow- 
ska z Krzywego. L. Antonowicz z Brodów. Ks. M. Tendiuk 
z Brzeżan.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 4. lutego. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płae% żą aj?

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . l | 8 —  191-50
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 235 50 238 ^
Banka hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . z.tz __
Banku kredyt, galie. po 200  rf. w. a. . . . —

H. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5%  • ■ jo6 —

Banku krajowego 4% %  los. w 51 latach . 9850 99;*0
Towarz. kred. gal. ziemek. 5 % .....................Ig i w  _

5% los. w 37 lat. 10160 102 60 
” 4% los. w 417, 1. 94 40 95-40

” 4 V°o/„ los. w 52 L 99-60 100.60
* l  l  4%  fos. w 56 lat. 93 40 94*40

N A D E S Ł A H K
(Rubrjk* ta ni® pochodzi od Redakcji, która tei ładnej 

odpowiedzialności za ni$ nie bierze na siebie.)

O b u r z a j ą c e  T w i j e  m i l c * e n i e  i  

t o j e i u n l c * « ś < 5  J e g n m o ś o i  X .  326

K o n c y p i e n t a
z p r s k l y k ą  —  potrzebuje

adwokat Madeyski w Brzezanach.

Kom itet młodzieży dublańskiej i politechnlckiej,
urządzający wieczór ku uczczeniu rocznicy styczniowej, skła
da niniejszem serdec-zue i gorące podziękowanie panu dyre
ktorowi Mikolemu za umiejętne kierownictwo, paniom: Hel- 
lerównie, Tetmajer, Zellinger Goni i Kotowiezównie; panom: 
Jerominowi, Mańkowskiemu, Neuhauzerowi, Syroezyńskiemu, 
Sladkowi, Wszelaezyńskiemu i Petersowi i Towarzystwu śpie
wackiemu „Echo" w osobie dyrygenta p. Sołtysa — za łaska
wy współudział, przyczyniając się do uświetnienia obchodu.

Lwów dnia 2. lutego 1890.
Za kom itet:

S te fan  Surzyck i, F. Godlewski,
przewodniczący. sekretarz.

P a n  E m i l  Z o ł l n e r ,  urzędnik  tu t. sądu, dnia 
29. zm roz trzaska ł strza łem  cały ty ł  psu memu no- 
wofundlandzkiemu , ulubieńcowi moich dzieci, i pozo 
staw ił biedne męczące się i w bolach wijące się zwie
rzę, nie racząc go nawet dobić. Czyn ten oceni opinia, 
a ja  go stwierdzam z dodatkiem, że kroki prawne na 
drodze karnej i cywilnej poczyniłem.

Tarnopol, 1. lutego 1890.
327 M ieczysław  2óadora P aszkudzki.

4% obligacje propinacyjne gal. 
4 ° / o  obligacje węg. indemnizacyjne

poleca

do lokowania kapitałów
jak o  p ie rw szo rzędne  p ap iery  w artościow e 

p on iżej ku rsu  dziennego

A U G U S T  S C H E L L E \ B E I t G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

W y d a w n ic tw o  g a s e ty  lo e o w a ń  „ N a d i le J a ‘‘
Prenumerata roczna na prowincji 1-80.

u f  n t i d  i v .  n u
we L w ow ie, n i. A kadem icka 10.

Osolr oddział dla pań i osobo7 dla mężczyzn
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

P0Bp.
lub

kur-
jer

S *

0. i
WOb&WT I I© ©'

Ł a
4-03 8'50 9*28 7 1 5
220 3 1 5 1 “ 7*00
208 i e - 9 -38 |s 6*22

3 0 5

2-28
4 'l i
4-22
9-16

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ...............................
Z Podwołoczysk ....................
Z Podwołoezysk na Podzamcze .
Z Suezawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . ■
Z Suezawy, Czerniowiec i Sta

nisławowa ..........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego 

i Stryja • • • • • • •
Z P esztu , Ławocznego , Ghyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i Stryja ................................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . •
Ze Lwowa odchodzą:

Do K ia k o w a ...............................
Do P o d w o ło ezy sk .....................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec i 

Suezawy . . • • •. •
Do Stryja, Stanisławowa, Husiar 

tyna, Chyrowa i Suchej' . ■
Do Stryja, Chyrowa, Ławoczne

go i Suchej . . • • .. •
Do Stryja, Stanisławowa, Hnsia- 

tyna, Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełzea (Tomaszowa) . . .
Uwaga: Godziny drukowane grubemi Pczbami, oznaczają 

porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

2—

6-55

3-36 

8-26

1208

* ?0

7—  

10-13

4-25 

8-4-5 

10'20

5*50

7-20
9-52

1023

5-41

8 3 9
1 0 3 6
11-05

8-03



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 5 Lutego 1890. Nr. 29.

D B O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
po ce n c ie  od wyrazu.

g Ł U G I -wszelkiej kategorji poleca
Mittiga, Sykstuska 2.

Binro
151

MIEJSC E  kasjera lub kontrolora w za
rządzie debr większych pragnąłby zajać 

natychmiast człowiek młody, kawaler, ukoń
czony gimnazjasta, akademik posiadający 
praktykę gospodarstwa wiejskiego. Odpisy 
świadectw na źadanie. Bliższe porozumienie 
listownie pod A. Z. poczta Kniażę obok 
Złoczowa. 154

Rzadca etamiczn5
posiadający studja rolnicze i osiemnasto
letnią praktykę w swym zawodzie, poleca 
usługi swe interesowanym, od wiosny 1890. 
Więcej _ szczegółów w anonsach z Grudnia. 
Adres: Zarząd ekonomiczny w Waniowie 
p Bełz. 1177

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

8 5 2p rz y jm u je

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakc 

wszysttaah dzienników całego
do

wiata.

O K R U C H Y  H E R B A C IA N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. g«tun ek  alr. 3  2 0  1 za kilogram  franco
2. gatunek zlr. 2 — j z opakowaniem

J k _ .  M C .  M i i a i l l l i
920 Thee & R u m -Im porleur, B linn.

SZPRTGOWAKIE MATICO
P P . G R IM A U L T  1 Ko, A p tek a rzy  w P aryżu . 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

M atico, szprycow&nie to zasłużyło sobie w  przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w  bardzo krótkim  
czasie najnporczywsze n e t fc z k i .

W  Paryiu, 8, ulica Viniemu, i  to gUumytk aptekach.

We Lwowie: w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Buckera, Sklepióskiego i Beizera.

L. 5 6 .1 6 3 /1 8 8 9  IY.

OBWIESZCZENIE.
Uchwałami z dnia 28. grudnia 1889. i 16. stycznia 1890. posta

nowiła Rada miejska podobnie jak w roku zeszłym przewidziane na rok 
1890 koszta kwaterunku c. i k. wojska we Lwowie pokrywać opłatą 
kwaterunkową od tych właścicieli realności, na których ciąży obowiązek 
kwaterunkn, według postanowień ustawy z dnia 11. czerwca 1879 r, 
(Dz. p. p. Nr. 93).

W roku 1890 w ynosić będzie ta op lata  rów nież 4 procent 
cztery  od stu* podatku dom ow o-czynszow ego-państw ow  p--, 

wymierzonego w myśl ustawy z dnia 9. lutego J 8 ->2 (Dz. u. p Nr. 17) 
a właśc ciele realności wolni będą skutkiem tego przy normalnych sto
sunkach od kwaterunku rozdzieluego. Budynki, które z powodu nowej 
budowy bądźto całkiem bądźto częściowo wolne sa czasowo od podatku 
domowo-czynszowego, nie są wolne od tej opłaty kwaterunkowej, a po
bór takowej na rzecz kasy miejskiej sprawować będzie jak  dotąd c. k  
główny urząd podatkowy w terminach ustanowionych dla opłaty po
datku domowego, czyli kwartalnie z dołu.

Magistrat królewskiego stołecznego miasta
Lwów dnia 29. styczn ia 1890. 1281

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
R l n g s t r a s s e ,  E r a n z - . T e s e f s - Q u a l .  4 5 7  W i e l k i  h e t e l  p i e r w s z o r z ę d n y ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) .7 1  N D  A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkie! krajów (także i „Gazetę Narodową*) kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzno w hotelu. Stacj tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 1193

M  ASTGHATY U SO W t
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/i '/e  Asygnaty kasowe z 90-daiowem wypo
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1 8 0 0  po 4*/o

z 30-duiowym terminem wypowiedzenia.

Lwów Unia 31. Stycznia 1890.
D y rek e jn *Przedruku nie płacimy. I

M0LLA PROSZKI SEIDLICKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  1 A . H o l i  a  f irm a  pomnożena.

Niezaw odna skuteczność lecznicza tych
n i;

s p o d n lo h  o lę ś o l  o la ła ,  przeciw kurczem

p osz-
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom i ą ł ą ó k a ,

m źełądka,
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n ia ,  prze
ciw cierpieniom wątroby, k o n ( M t] o ’ W w l, he
moroidom i najrozmaitszym cherobem kobiecym, spo
wodowała od przeszłe kilkudziesiąt lat eeraz większe 
rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C e n a  z a p le o zę to w & n eg o  o r y g in a ln e g o  s u d s ł k s  1 z ł r .  w a : - .^ rZo .W k -

Wódka francuska i sól Molla
A Jako wcieranie de skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków

Ijl głowy, uszów i zębew; w fermie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach' zapaleń 
zmięszana z wodą, przeeiw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

i paraliżu, bolu 
i na wrzedy. Wewnątrz

F l a s z k a  x  d o k ł a d n v m  o p i s e m  ©O c e n t ó w .  
T y lk o  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p is  1 z n a k  oohrom m y H e l ia .
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{ii Olei tranowy M. Krohn & Cantu. 
*

H

A
w BERGEN (w Norwegii). Ze w szyst
kich w  handlu znajdujących się gatun

ków jedyni* odpowiedni do leczniczego użytku. —  F laszka z opisem użycia koszt„j» 1 złr. wal. austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwernego, Wieaeń, Tuchlauben.
U prasza się P . T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów  MOLLA i t e  tylko przyjmować,

T A I  które epatrzoae są m arką ochronną i  podpisem.
S K Ł A D Y  w e  LW OW IE: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklcpiński apt.. St. Markiewicz ; w B i a ł e j  ; 

Erich Keler apt.: w B r o d a c h :  M Kulak, W. Landesberg apt.; w  C z e r n i o "  c a c h : J. Schnirch, C. Alth apt.; w C z o r t -  
k o w i e -  Ludwik Noss ap t ;  w D r o h o b y c z n :  T  Partykiewioz ; w f i  d r a b o m  o r a :  A. B tezat apt.; w  H u s i a t y n l e :
W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i a :  J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K a m i o n c e  S t r u m . :  C. Pilewski apt.; w K o ł o m y i :
Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: w K rakow ie: W. Redytc apt., K. Wiszniewski apt. w  N o w y m  Sączu: W. Filipek,

N  R - Jaknbewski apt.; w N o ^ w i r  T a r g u :  K. Laur apt.; w P r z e m y ś l u :  F .  Nahlis apt.; w P r z e w o r s  ( u :  Fel. Św:t»laki 
apt-! w  R z e s z o w i e :  A. Karpiński apt., J  Seheitter &  Co.; w S a m b o r z e :  J. Aiegsiewiez apt., C. Mareseh apt. w  

U : S o k a l u :  E. Wysoczańsk. apt.; w S t a n i s ł  w o w l e : E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt.; w T a r n o p o l u :  E. Fra_tz, F .  U  
lY^Jamrogiewicz ap t.; w T a r n o w i e : W. Miildner & Oomp., H. Wierzycki i 8t- Pawłowski apt. ^ 1

> 0 O O O 0 O O O O O 0 ę t
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

ba  w szech św ia tow ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii
za niezrównane

fynlr taitmm, teaitttve i i i .
A n l l l  A T lt lU n  ^aden artykuł toaletowy nie może rywalizować

Xl.XlHiVJAlHJ.Altt, D0(J WI£rle,lem skutkn i dnhrnni z ANTILENTILIĄ.
nie

pod względem skutku i dobroci z 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość 
I delikatność. Cena 2 złr.

P lllT V T lV n  włosom siwym i wypłowiałym pe kilkakrotnem użyciu 
A 111JJ LUJA przywraca piękny keler. P1L1PTON nie farbuje, lecz tylko

włosom
- P ¥  -odmładza włosy, które pod wpł; wem tego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 
Cena flakenu 1 złr. 5# et. "

znakomitego 
i połysk. —

Yalentin najsilniejsze wypadanie włosćw wstrzymuje, cebulki włoso
we wzmacnia i de wytwarzania i porostu włosów pobu
dza. — Cena flakonu 8 złr. pół flakonu 1 złr. 6* et.

~  PODR K S U f l C f
ni- ZL.yiera ładnych metalicznyoh przymieszek, jest te najczystsza i najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega de twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jost nieooenionym środkiem do hygienieznege upię

kszenia twarzy.
Pudełka małe pudru bitego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziom 1 złr. 60 eentów.

Wruł« fiin /Irnw n Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
TT U U tt  11Ji 1 A U  TT Cl, pierzchnienie i łuszczenie skery, wygładza

zmarszczki i dołki espow. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cona 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
SI

Odznacza się nadzwyczajną dslika- 
tnośeią i nader przyjemnym zapa- 

shem, łagodnie wpływa na naskórek zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie eczy- 

eza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHMT0WICZ
we LWOWIE w sklepach własnych u’iea Kopernika 1. 8, 
róg Wałowej I. 85. — W KRAKOWIE Su^erniee 1. 20.

NIOWCA JH Rynek 1. 3.

uliea Halieka, 
-  W CZER-

x x x x x x x x x 5 0 o o c

200 sztuk
nowo wynalezionych, ciepłych, trwałych,

tygrysowych ubrań
dla panów, składających się z pary spodni 
i żakietu po złr. 1-50, dla "pań złr. 2. Kto 
posiada takie ubranie, zabezpiecza się przed 
mrozem i wilgocią. Za nadesłaniem gotówki 
lub za zaliczką. Gdy się niepodoba, pienią- 
1279 dze zwracam.

F . E abm ow icu
Wallfischgasse 4. G. N.

PŁUGI UNIWERSLNE
tudzież p lngi 2 - ,  3- i  4 - skibowe
całe z żelaza i stali dostarcza najlepszej 

jakości i najtaniej

U m rath &  C<uup.,
Fabryka machin rolniczych 

1243 P r a g a  - B u b n a .
Katalogi świadectwa na żądanie gratis. 

Skład we Lwowie, Gródecka 61.

AffiZT H O T
k ą p i e l o w y ,

pracował przez szereg lat w pier
wszorzędnych zakładach wodole

czniczych,
Kąpie, naciera, masuje podług 

najnowszej metody.
Mieszka we Lwewie 

przy ulicy Ruskiej 1. 6.
Na zadanie zgłasza się i na pole
cenie lekarskie wykonuje procedury.

I P ^ S e c ł i i a a
48/10 kilo słoniny wędzonej lub papry

kowane' .................................. złr. 3-70
10 kilo słoniny solonej . . . „ 3"30

43/10 kilo smalcu w blaszane* . . ., 3-10
jo hil° kawy wybornej od złr. 8 50 do 10-50

5 kilo śledzi marynow. holeud. . złr. 2-50
' ' " i

„ 1 -6 0
oniaku węgiersk.

od złr. 5-10 do 6’60
litrzy Rumu najlepszego

od złr. 3 40 do 6 60
Cenniki wysyłam franko.

Dr. Romershausen’a

Esencja do ócz
|<lo w zm ocn ien ia  i  utrzym ania  

w z r o k u  701
Przeszło od 50-ciu lat używana z wiel
kim skutk sbs  a sporządzana w  aptece 
Dra F . G. G eiss’a spsdkebierców w  
Aken nad Elbą. — Nie iest ona ża
dnym śroiW em tajomniczym, tylko 
ba-dzo skoncentrowanym pr»p'-rateui 
f ni helowym, jok to na każdej flasze* 
*»t nwidoezni«nem.

De nabyida w  flaszeezkach po z łr 
0-75, 1 0  1 2‘50 wr-z z p r z e p is u  uży
cia w  aptece spadkobierców /. Ruckera 
i n P io tra  M ikolaseha we Lwowie

kilo sardynek marynowanych 
6 butel. pomidorów po '/i litry 

„ po 3‘/f de°i ko:

.. P° 7/io

1273

Tomasz Gurowicz
B udapeszt.

1246 G rolleha

f l o r a p u d # r ,
najwyborniejszy z wszystkich 

pudrów, zadziwiająco dobrze przyl- ga, w Pa
ryżu w roku 1889 nagrodzony złotym me
dalem, jakiego odszczególnicnia nie doz: 
zaiieii pououny wyroo, puieoa po ct. bu i 
złr. 1. J .  G rollch  w B ern ie  (Briinn). Do
stanie w większych magazynach we Lwowie 
u Z. Ruckera apt., w Krakowie r  Redyka 
apt., w Rzeszowie u J. Sehaitra & Co.

! \ajtaiisze źródło do nabycia!
■ w -  s z e l l s i c ł i .  p o t r z e l D

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej:
wv ntni; —>—j— . . HAFTÓW ua kanwie, atłasi* i aksamiei#

JHYDEŁ, Perfum , Wody kolońskiej , Grze 
bieni i Szczotek 

PORi EMONAIS. Woreczków i Sakiewek 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft,

Z aproszenie do przedpłaty
na

S K O K O W I D Z
dóbr tab u larn ych  w G alicji.

W  kwietnin b. r. wyjdzie z druku nłożony przez prof. 
dr. T ad en sza  P iła ta  naczelnika krajowego bióra statysty
cznego na podstawie najnowszych materjałów u rzęd ow ych , które 
posłużyły do statystyki własności tabularnej

SKOROWIDZ DÓBR TABULARNYCH W GALICJI,
który dla każdego ciała tabularnego podawać będzie : nazwę ciała 
tabularnego, imię i nazwisko właściciela, stację pocztową i te 
legraficzną i odległość od stacji, parafię obu obrządków, sta 
rostwo i radę powiatową, sąd powiatowy i notarjat, urząd po
datkowy, sąd obwodowy i liczbę wykazu hipotecznego, ilość fol
warków, karczem, gorzelui, browarów, młynów, tartaków, cegielui 
dalej ebszar ról, łą k ,  ogrodów, pastwisk, lasów, stawów i mo
czarów, nieużytków i parcel budowlanych oraz sumę obszaru 
wreszcie podatek gruntowy i domowy.

Oprócz tego część  i ig e r a to w a  zawierać będzie ogło 
szenia mogące obch"dzić właścicieli ziemskich.

Dzieło to będzie nrijdoL ładniejszym  p od ręczn i
kiem dla właśc.cieli tabularnych, dla urzędów, adwokatów, ni- 
Urjuszów, zakładów kredytowych, w ogóle dla wszysikieb, któ- 
ych iuteresa wprowadzają w styczność z własnością ziemską. 

Cena d zieła: ebejmującego przeszło 3G arkuszy druku tabe- 
laryczneeo wyniesie w  drodze prenum eraty  do 15. m ar
ca 1890  ; 3  z lr  5 0  ct., z przesyłką poczt«wą 3  zlr. 75 

ct., poczem podniesioną będzie do 5 złr.
Prenum eratę i inseraty przyjm uje drukarn ia Wł. Ło- 

ziftskkego we Lwowie, ulica Czarneckiego l. la.

71LH1LS Siilt
Łyczaków Nr. 10 we Lwowie,

PR AC O W N IA SUKIEN M ĘZKICH
oraz nunidurów ,

przyjmuje wszelkie przerabiania, nieówki, 
reperacje i wywabiania plam.

Poleca sie P . T. Szanownej Publiczności 
jako najtańszy warsztat krawiecki we Lwowie.

Maryazeiskie 
K i ^ople  Ż o łą d k o w e

a n n k o m ic ie  d z ia ła ją c e  
na w szelkiego rodzaju 

choroby i  oładka.
N ie z ró w n a n e  p rz y  

: b r a k u  a p e ty tu , s  ła b  oś ca 
ż o łą d k a , w zd ęc iach , 
k w a in e m  o d b ija n iu , 

k o lk a c h , k a ta r a c h ,  żo
łą d k o w y c h , z g a g a c h , 

żółtac.ce, o b m ie rz  łośoi 
* w y m io ta c h , b ó la ch  
„ ło w y  ( je że li te  p o 
c h o d z ą  z żo łąd k a), k u r 
c z ach , z a tw a rd z e n ia e li ,  
p rz e ła d o w a n iu  ż o łąd k a  

p o tra w a m i i  n a p o ja m i. Cena jednej flaszki 
wraz z przepisem  40  ct., podwójnej /O aent. 
G łó w n y  s k ła d  w  ap tece  K tro la Brady w Kro
mie ryz u (K rem sie r)  n a  M o raw ie  w A u i t r r i .  
/  O strzeżenie I P ra w d a iw a  M ary ace lak io  
k r o p le  żo łąd k o w e  b y w a ją  cz « * to tro ć  fa ł
szo w an e  i n a ś la d o w a n e . W dawód prawdzi
wości ty c h  k ro p li  p o w in n a  k a ż d a  f l u z k a  
być o w in ię ta  w  j o p a k o w a n ie  eaarw oB e,

tm&m kFch o d z ą
M a rk a  o c h ro n n a .

z a o p a tr z o n a  powy- umieszczonym znakiem 
5”  k aż d e  S aszese  z n a jd o w a ćochronym , a  p rz y  1

V:

. i ,  p o w in ie n  p rz e p is  u ż y w a n ia  k r  il  z 
w zm ian k ą , że d ru k o w a n y  J e s t  w  drukernl
H. Gus^a w Kromieryiu (K rem sie r) .

Maryacelskie 
pigułki >■

.  w a rd z e n iu  i

p seczysźczajace. S Ą
JLstPgn /.M .ic a c  n a leży  u w ap ę  n a  pob o czn ą  
m ;irk v o c h ro n n ą  i p o d p is  a p t e k a r z a K .B r a d r  
iv K rom  Jń-ryżu . C ena je d n e g o  p u d e lk a  20 ci, 
ru lo n y  po L p n d  I złr. &a p o n rzed n iem  
nadcK U niciu  należyto .ści k o s z tu je  1 ru lo n  

i* 2 l'l |,o n y -b 1. 2 .20 . 3 ru lo n y  złr. 3 .20

’ i..w, . . . . . . k r o p l e  ż o łą d k o w e  i m a ry a -

p rzy  k aż d e j iia sz c e  l a b

t J •. lfr,ViC ltropie zo;ą<ikowe 
cc i> aiy  jn g u ik i  p rz e c z y s z c z a łą c e  n ie  są 
z v :n\  n> iMUKiom ta jem n iczy K i. Części

p m l- lk iPr ii -A oriisio u r/c la  w y m ie n io n e . © 
ziać .Maryacelskic itrople lu b  piaułV  

są  d o  n a b y c ia  w

iM ow it : u aptekarzy Jakuba Beissera,
F . Blumeuf-lda, Piotra Geilhofera, K. 
Fjzyżanowskiegc Piotra Mikolaseha, Ta- 
kóba Piepesa, Zygmunta Ruckera, Ka
rola Sslepińskiego, Jana Wewiórskiego, 
Arnolda Rappaporta; w JHeizir. u apt. 
Grossa; w B śb rre: u apt. Balbiny Mie- 
dlickiej; w Brz lianach u apt. Adama 
Dursta i Józ. W. Lobosa w  Buctaczw. 
u apt. Kornela Lewickiego; w Czortkowie: 
u apt. Ludw. Vossa w D olin i- u apt. 
S. M. Traunfelluera; w Drohobyczu: u 
apt. Aiekmiillera i P. Partykiewieza; w 
Glinianach: u apt. Heima: w Ś w ią ty 
nie: u apt. Czerskiego i Piekarskiego; w 
.Tez ern  u apt. Jana Czemeryriskiego i 
M. Zrhradnika; w Ju zi emanach: u apt. 
Rfaińskiege; w Krakoweu: u apt. Fe
liksa Walczaka; w Kamionce S trum iło- 
w tj• u apt. Karola Pilewskiego; w Ko- 
veczjńca. .. u aptekarza Redera; w 
Kipa*' zie: u St. Grynfelda: w M o
siach Wielkich: u apt J. Zolińskiego; 
w Niemirowie: u apt. Przedrzymirskie- 
go; Tielnicy: apt. Krokowskiego;
w Oiesfcu: u apt. lietiera; w Brzem yila- 
,jxch: u apt. Emila Baranowskiego; w 
Hade<ech()wie: u apt. Jaśkiewicza; w 
Ro*dole: u apt. Ludwika Mierzwińskie
go w Samborze: apt. Aleksiewiez-
Mareseli; w Starem i l i e i c i u apt. Ad. 
Paluscha; w Sokalu: u apt. Eug. v. Wy- 
soeznńekiego; w Skolem: u apt. A. Le
chowskiego; w S try ju  : u apt. Chalbaza- 
ny i W. K^inorow-kiego; w Skale: n 
apt. Woje. Rogalskiego; w Turcc■■ u apt 
M. Piatek’s Erben; w Tarnopolu: u apt, 
L. Fleischmana i Fr. Jomrogiewicza; w 
Waręźu: u apt. Zygm. Kozickiego; w 
Zaleszczykach u apt. Kajetanowicza; w 
Złoczowie: u a p t Frane. Pełesza i A 
Rappaporta; w Ż u r e w n 't: u apt. Józ. 
L. Tomaszewskiego; w Zborowie: u apt. 
Rappaporta; w Zbarażu: u apt. J. 
Kruha. 953

W drukarni 1’łlli-ra i Spóll l
nabyć można książkę do modlenia dla mężczyzn pod tytułem :

O K * M  S T  M l
ożyli

.P o w in n o ś ć  cortK Ś eim a C h ra s e s c ia n 44
zebrane przez M. Szajnę K arm elitę.

C e n a :
za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. —
„ „ oprawny w pióono . . 1 „ 50
„ „ „ w saflan z klamrą 2 „  50

et.

m
:yoc

MA^uiiiliibil»ilujM|i |»ib^«(»»b-b«b«b«bd»'t»d»«b'fe«bd»‘fe ‘l»‘bll»'b1l»!t«d»ife‘b‘fe'!»‘li<l ‘!ł»‘l?ll»‘fe!lill>«b 4-'

BAYYEŁNY, mci i wełny do robót drutowych 
WŁÓCZKI be ińskiej, perskiej, smyrneóskiej, 

Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek 
W S T Ą Ż E K , W ypustek, Szlarek, W staw ek i 

Koronek

I W S T R U M E W T A w  r n i Z Y C Z M Y C H
jako to-.

Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w H andlu pod firm ą:

L w o w ie ,  u l i e a  S o b ie s k ie g o  1. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

841

99 Ł O W I E C u

Organ galic. Towarzystwa łowieckiego
piame peświęosne sprawom myśllwstwa I oohreny zwierząt łewnych, 

wychodzące we Lwowie, rozpocznie ■ 1. stycznia 1890. 
trzynasty rek awego Istnienia.

W reczaikach nbloełyoh camiośeił „Łowi»e“ bardzo ocboc 
prace picrwszcrzędaych zoawłćw m yśliwitw* 1 miłośaikćw  
przyrody. Opróos tego utrzymuj* bogatą krcaikę myśliwską ł 
rybacką, sprawozdaaia z łowów 1 t. p.

„Łowiec* wychedzi raz aa micsfąo w zeszytach dwnarku- 
szewyoh wielkiego formatu 1 keoztujo rocznic 6 złr. «*yF 
marek, 12 fr. 1 3  r s. dla Krćlastwa Pclskicgc i Rooji- 
Przyjmuj# sgiosstu ia tyesąc* sią spraw myśliwskich za opłatą 
10 et. ed wloroza. « . . .  .T.

Adres Btdakcji i Adm inlstrasji: Lwćw, ulisa Tsatralua Nr. 15.

J M H £ M 1 K I E
uezeunloa Wortha.

“ jUDKA KROJD k m h m
u ła tw io n y m  oposob em

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 raissiąc, codziennie po 3 godsiny. 

Przyrządów żadnyoh nie trzeba prócz papieru rysunko
wego i miary centymetrowej

O w l w  i t u r a  ] s o s a t u J > *  X O  w r .
Zapisywać się można codziennie. — W p lz o w *  2 z łr .

FORMY PAPIEROW E na suknie, zar^utki, okr-- 
uia, ubranka dla d -ieci itd. w cenie od 30 ct. do 2 zł.

U lica A kadem icka I. 12, parter.
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PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 1C>66

MARYI MATYSIEWICZ
p rzy  ulicy Sobieskiego I. 12. w e  L w o w ie

Li-syjmuje wszelkie t zakres krawieeozysny wchodzące zsmówisnia 
po jak najprzyutępnieiszych censeh oraz nauka kroju francuskiego.

Wydawca i odpowiedaialuy redaktor Juliusz Starkel. Papier i  fabryki Czerlańakiej.


